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Teatr Polski tes m MIESZCZANIE 


Teatr popularny. =- Królowa z Przedmieścia 


WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i wKrolestwie Polskiem, oprócz Łodzi i okoliey, oddane jest Domowi Handlowemu L. i E. Metzi | S-kX 


Macie Przedstawienie dla prenumeratorów „Purjera Łódzkiego” 
TE ATR POPUL ARNY. Dziś, w środę, d. 22 marca o godz. 8 min. 15 w. daną będzie nadzwyczaj 


efektowna sztuka patrjotyczna p. t. 


= „ODSIECZ WIEDNIA == 


R: 
= W przejeździe z Anglji 


2 NADZWYCZAJNY KONCERT- LENY KONTOROWICZ tr tumer- 


Bilety od 40 kop. do 2 r. 60 kop. sprzedaje: kasa przy Sali K 


oncertowej codziennie od 11—2 i od 4—8, a w dzień koncertu bez przerwy. 1448—3—1 


er Pierwsza Wystawa Lotnicza w Łodzi = 


Dnia 25-g0 Marca r. b., o godzinie 1 po poł, zastanie otwarta w sali Helenowa Pierwsza wystawa Lotnicza, dod. 3 kwietnia r.b 
r438 3 1 


SALA KONCERTOWA (Dzielna 18). 


W piątek, 24 marca I9II r. o godz. 8 i pół wiecz. 


Koncert Jubileuszowy Ludwika Yrsteina "oma vae 


Łaskawy współudział biorą; 


p. Ina RODEY (śpiew), pp: prof. Stanisław BARCEWIOCZ (skrzypce), Tadeusz LELIWA (śpiew), Leopold ROSTROPOWIOZ (wiolonczeła). 


amna ma Bilety nabywać można w kasie Sali Koncertowej codziennie od 11—2 i od 4—8- wiecz., a w dzień koncertu bez przerwy. == ele. E. O) 


(Kabaret familijny pe: 0e eism prz NN 
eatr „Corso stycznych, w Łodzi niebywałych. E iero Pra dag f WJ Stofypina 
IG Zónstantynowska 16. rowe Z uszanowaniem "NA 


OOO r417—4—1 Nowa Dyrekcja. Dymisja Stołypina stała się faktem 
EK ZOE TZ TTE ZERO a O OW Cm dokonanym. Urzędowe jej ogłoszenie 


NAJSKUTECZNIEJSZY SRODEK a a a r ę w wy: s jest kwestją dnia, a może i kilku go 
owa Konsorcjum Dzierżawców Gazowni Łódzkich #27., Nazs6 jego narazie jest alge- 
piegi, pryszcze, opaleniznę, 3 braiezne X. W A l 
wągry, czerwoność twarzy uprasza wszystkich właścicieli udziałów Łódzkich Gazowni, którzy nie zjawili „, , Wraz z runięciem Piotra syna Arką: 
i wszęlkie plamy się na ogólnem zebraniu, odbytem w dniu 16 b. m., ażeby zechcieli swóje kwity diusza, naturalnym wynikiem rzeczy wi- 
i są na pomienione udziały, w celu zamiany takowych na mowe, najdalej do dnia 26 nien runąć system żelaznej ręki, a więc 
asta GO twarzy b. m. złożyć w jednej z poniżej wymienionych instytucyj. sysiem uspokajania uspokojonego krą- 
1) Towarzystwo Wzajemnego Kredytu Łódzkich Przemysłowców, wlica Ewan- iu, system. ograniczeń, dla ograniczo- 
wynalazku aplekarza gielicka Ne 15, nych, system nicowania na wszelak' 
Jana Niwińskiego, 2) Łódzkie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, ulica Piotrkowska M 43. smanier” "NSZNOSZODEJ wcale sgaty kon- 
Ba onikniesł "r i 3) Zarząd Gazowni Miejskich, ulicą Targowa Ne 34. r.433—23—1 Stylucyjnej. 
a we ei Pow, n pudełko Tak dzieje Się w parlamentach na 
zaopatrzone jasi w ploiabą, na Kiórej ZRAJ- i t Zachodzie, gdzie jednostka stojąca na 
duje się No.284 i. nazwisko wynalazey Sanatorjum D-r d $olmana EAEEREN czele rządu reprezentuje ae NY 
, ey ” Warszawa, ALEJA SZUCHA N8 9, Speejalaość z chwilą zaś usunięcia się od steru wła- 
jan Niwiński. LĘCZENIE CHOROS ORITURSIĆCERYCH. | KO. Sreda, d. 22 marea 191i r. sb, vn iai ze sobą system rządzenia 
. JYCH, Pobyt i opatrudk: od 3 do 7 rb, dzienni iå insława wc Fa To 
Bprzgilaż w aptekach, składach aptooznyoh Ambuistorjum ad lżej do lej po p. Eracownia Dziś Bożuslawa, dając swemu następcy: WIRGKĄ. wahsang 
„b s ii perfumecjach. Bocatgona, Y71ss12—1 Jutro: Katarzyny Mi „ działania. 


Ale w Rosji dzieje się zgoła inaczej. 
Osoba premjera do pewnego tylko 
stopnia wnosi z sobą swoje „ja*, pode 

gając już z góry nakreślonemu i na» 
rzuconemu systemowi.  Tłomaczy to 
nam dosadnie szczególne zjawisko zaob- 
serwowania w r. 1905 wśród biurokra= 
tów petersburskich sporej liczby „libera- 
łów* z „rewolucjonistą* hr. Wittem na 
czele. 

Ale i w tej cząstce władzy, a wła- 
ściwie wpływu na rządy w państwie 
objawić sią może do pewnego stopnia 
indywidualność premjera, Jeżeli tedy 
przystąpimy do naszkicowania pięcio= 
letniej działalności Stołypina, to nie mo- 
żemy nie podkreślić dwuch cech do- 
bitnych jego charakteru politycznego 
bezwzględności i mściwości. 


Już kiedyś powiedział ktoś, że na 
bagnetach można się oprzeć, ale siedzieć 
na nich niepodobna. Tymczasem, mając 
do wyboru siłę i prawo, Stołypin wys 
różniał zawsze pierwszą... Mściwość jego 
okazała się dowodnie po upadku dru- 
giej Dumy, gdzie polacy, dzięki swemu 
stanowisku, pośrodku ugrupowań kzby, 
"mieli głós decydujący i wielokrotnie 
«wpływali rozstrzygająco na wynik gło- 
sowania. Wówczas to Stołypin dokonał 
radykalnej zmiany ustaw konstytucyjnych 
i wystarał się o zatwierdzenie prawa z 
dnia 16 czerwca, ograniczającego liczbę 
posłów polskich, 

Kilka dni temu -ieljetonista gazety 
„Russkoje Słowo“, ironizując nad zmien- 
nością poglądu „Now. Wr.*, podsunął 
mu następującą charakterystykę imające= 
go ustąpić Stołypina: 


"Czemiże był ten Stołypin? Guber- 
natorem, który, zostawszy prezesem mi- 
nistrów, miał się za gubernatora Wszech- 
rosji. Radę ministrów traktował jak swo- 
ją kancelarję, w której zasiadają pod- 
władni mu urzędnicy, Na Dumę — na 
głos kraju, patrzy, jak na zebranie ziem- 
skie, które on może zamknąć za nie- 
właściwe rozprawy, Na uniwersytet, — 
jak na szkołę rzernieślniczą, której jest 
prezesem honorowym. Czem był p, Sto- 
typin? Typowym ziemianinem, który pu- 
szcza się na eksperymenty rolnicze i robi 
ryzykowne próby, zaprowadzić „tntensy- 
wne gospodarstwo” na „zupełnie nowych 
zasadach!* 


. Nie przeczuwał kostyczny feljetoni- 
sta, że dowcip jego przeddymisyjny da 
się po fakcie dymisji użyć jako całkiem 
powaźnie zrozumiana charakterystyka u- 
stępującego męża stanu. 

Lecz właśnie owa twarda ręka, na= 
cjonalizm biurokratyczny, stały się gros 
bęm dla premjerstwa Stołypina, Kurje 
narodowościowe w projekcie ziemstw dla 
Litwy i Rusi, niesłychany dziwoląg pra» 
wodawczy, wymyślony gwoli dogodzenia 
nacjonalistom, partji, pozbawionej zupeł- 
nie zmysłu państwowego, stanowiły kres, 
którego zamglone nienawiścią do inorod- 
ców oczy, dostrzedz w porę nie zdo- 


lle kraj nasz ma do zawdzięczenia 


-Przez telefon 


Otrzymujemy uwagi następujące: 

„ Czy telefony w cukierniach, restau- 

racjach itp. zakładach mogą przynieść 
korzyść instytucjom wspomagającym 
biednych? 

Obserwując frekwencję jaką telefo- 
my w tych miejscach się cieszą przy- 
szedłem do wniosku, że w wykorzysta= 
nie tego faktu mógłoby przynieść spo- 
ry zasiłek biedakom. j 

Niektóre instytucje próbowały z te- 
go źródła osiągnąć jakąś sumę, umiesz- 
czając puszki odpowiednie w eelu, by 
korzystający z telefonu wrzucił w nie co 
aska. 


Na nic się to jednak nie zdało! bo 
źle było ujęte. Z mego punktu widze- 
nia wnoszę, aby nad aparatami telefo- 
niczaymi poumieszczać plakaty, na któ- 
rych grubenii, namacalnemi, literami wy- 
drukowane było, że z bezpłataego uży- 
wania telefonu mogą korzystać dowol- 
nie tylko: 

1) wzywający straż ogniową, 

2) wzywający Pogotowie ratunkowe, 

3) wzywając lekarza i 

* 4) chcący się porozumieć z lekarzem 
Co do chorego i vice Versa, 

wszystkie inue zaś osoby należy ve 
błożyć obowiązkiem złożenia datku na 
rfednyci 


Przytoczę tu iero kilka rozatów:wa> 


p. Stołypinowi, wyliczać nie potrzeba, 
zbyt to świeże rżeczy, a i miejsca na 
czyny te by nie starczyło... AG 


Zabawa w partje. 


Przyczyną naszej dezorganizacji jest 
wybujały indywidualizm, wiodący na ma- 
nowce rozbieżnej, choć wielce pozornej 
partyjności. 

Albowiem, po głębszem rozpatrze= 
niu cech, które tu o partyjności, stana- 
wić mogą— widzimy, że w ścisłem znas 
czeniu politycznem pozbawioną jest ona 
treści, wyglądając raczej na zabawę w par- 
tje. 

Każdy polak, chociażby zapewniał 
o swej bezpartyjności, gorącym jest mi- 
mo to sympatykiem jednej z istniejących, 
ale sympatja to bierna, nie czynna, bo 
czynów obawiamy się, jak ognia, pos 
przestając „na cichej rodaków rozmo- 
wie... * 


Stałe zasady polilyczne, przekonania 
sformowane w logicznem następstwie 
ideowem, mało kto posiada. 

Większość nawet działaczów partyj- 
nych, i to w dobie wolności (względnej) 
słowa i czynu, chwiała się zawsze u nas, 
i lawirowała międzypartyjnie, pod mae= 
ską zaciętej walki, zabarwiając się a tes 
go powodu więcej emulacją osobistą, 
niżby należało w boju o kierunki, i 

inni zaowu, mniej wybitni działacze, 
nie zadają sobie dótychczas trudu, aby 
się dokumentnie obznajmić z programa- 
mi partji i nie obmyślają następstw sto: 
sowania tych lub innych programów. 

Zdarza się, że najzaciętsi przeciwni- 
cy pariyjni identyczne wygłaszają pogią- 
dy na kwestje społeczne i polityczne. Na 
zachodzie Europy taka zbieżność wypły- 
wa z polityki; u nas — prawie zawsze 
z nieznajomości spraw i rzeczy, z lek- 
ceważenia nauk politycznych i z nies 
świadomości właściwych celów i dróg 
iej partji, do której się nalezy, lub- z któ- 
rą się sympatyzuje, 


Taki brak wyrobienia połitycznego 
najłatwiej można obserwować w dysku- 
sjach towarzyskich i kawiarnianych. Ale 
niestety! i robota publiczna mocno szwan- 
kuje wskutek tego braku, 

Uniemożliwia on, i współpracę par- 
tji różnych, bo każdy się obawia, żeby 
wypadkiem nie dopomógł dźwignąć się 
przeciwnemu kierunkowi, a co należy 
zrobić dla istotnego sukcesu własnej par- 
tji—tego nikt nie wie, oprócz kilku łeau 
derów, z których może niejeden radby 
uzurpować sobie władzę wprost dykta- 
torską, 


Twierdzę tedy, i to z całą śmiałow 
ścią, że taki stosunek do ideałów poli- 


tyki krajowej, nie jest partyjnością, ani 
bezpartyjnością, ale raczej zabawą w par- 


l rzecz seczególna. 
najmniej czynni ludzie, 


Kajapatyczniejsi, 
najchętniej włae 


kiermi K..., któ mimowolnie podsłu- 
chałem, aby że stanowią one 
zbytek, za który słusznie należy się bo- 


dajby 5-kopiejkowa za $ 
I-sza rozmowa: „ z 
brodziejem jestem połączony bate|- 
ki wszystkie już są myle? Czy mogę 
przysłać już ludzi do ściągamia wina? 
Dobrze, dobrze natychmiast przyśle”, 
Tu zapytam się: czy z tej rozmowy 
biedak jaki nie powinien korzystać, parę 
kopiejek nie na winke, bo to napój dis 
dobrodziejów, ale na iunt chleba? 


Il rozmowa „Kto przy telefonie? To 
ty Kasiu... Sama jesteś w domu?,, Więc 
myślisz, że pani tak prędko nie wróci... 
wybrała się do krawcowej? —Widać że 
odpowiedź była pomyślna, gdyż zawo- 
łał=ldę idę!“ 

Rzucił tubę, nawet odłączyć zapoe 
MAH. 

Czy wiadomość, że asia jest sa- 
ma w domu nie warta kiika kop? 

lil-cia „Freulien Elza! Sind Sie am 
Telefon? (rozmowa w niemieckim języ» 
ku) Kapelusz, który, jak pani mówi jest 
jej do twarzy kupiłem  Zapłaciłem 24 
rb. Niech go Freulein sobie odbierze 
(sigma 1. K.) O godz. 5-tej czekam, tam 
gdzie pani wie. Nr. 4 zamówiłem. 

Chcę mieć przyjemność zobaczyć 
panią w nowym kapeluszu. Schon gut, 
schon gut, lch erwarte Sie.“ 

Powiedźcie państwo, czy przyjem- 
neŚĆ, żę ten pan zobaczy p. E; jóź w 
nowym. kapełuszu nie Warta nawet kilka 


panem do- 
Czy 


pomocą tełefonu prowadzonych w çu- 


śnie zaliczają się sami do kierunków 
skrajnych. Oczywiście, w pouinej gawęe= 
dzie, bo wszelka żywa akcja przechodzi 
siłę ich zajęczych nerwów. 

Coraz bardziej krzewią się z tej 
przyczyny wśród nas dziwolągi politycz- 
ne w rodzaju po stępowego nie 
cjonalizmu i antysemickie- 
go postępu, których pochodzenie 
zawdzięcza się pomieszaniu pojęć poli= 
tycznych, a przedewszystkiem identyfika- 
cji wszelkiej opozycji z postępem, cho- 
ciaż równie dobrze można oponować 
z prawicy, jak z lewicy, 

jeżeli do tego rząd, kierowany ine 
stynktem samozachowawczym biurokra* 
cji, nie schodzi z platformy reakcyjnej, 
to brak wyrobienia politycznego wśród 
nas i beztreściwe kogucie zapasy partyj- 
ne, zabawne nieraz lub wyglądające na 
zabawę mocno są dla nas niebezpiecz- 
nemi, 


Bawić się w partyjność—nie warto. 
Z pomiędzy wszystkich ludów, 'których 
przedstawiciele uczestniczą w rosyjskiej 
izbie państwowej--my, według b. prem, 
Stołypina — jesteśmy narodem najlepiej 
wyrobionym połlityczniel 

Czas tedy pozbyć się na zawsze 
kardynalnej wady apolitycznej i porzucić 
igraszki partyjne. A to, dla umożliwienia 
sobie orjentacji w konjunkturach, w któ- 
rych przecież zawiera się taka lub inna 
przyszłość naszego kraju, at: 

z. 


Wiadomości ogólne, 


O 0 służbę domową. 
Komisja do spraw robotniczych wnio- 
sła już na ogólne zebranie Dumy pro- 
jekt prawa o najmowaniu służby domo- 
wej, 


ZE STRON DALSZYCH, 


A Rewizje i aresztowania 
w prawosławnych seminar- 
jach duchownych. 

Komitet duchowny przy synodzie 
otrzymał szereg wiadomości od władz 
djecezjalnych w Kiszyniowie, Twerze i 
Saratowie o dokonanych tam przez po- 
licję rewiejach i aresztowaniach wśród 
seminarzystów. Aresztowania te pozo- 
stają w ścisłym związku z wykrytą w 
grudniu roku ubiegłego  organizącją 
wszechrosyjskiego związku seminafzy- 
stów. 


aSzalapin opuszcza Ro 
sję na zawsze, Głośny śpiewak 
rosyjski Szalapin, zniechęcony ustawicz- 
nemi napaściami na niego prasy za O- 
bjaw uczucia patrjotycznego w czasie 
przedstawienia wobec Monarchy „Zycie 
za Cara”, postanowił na zawsze opuścić 
Rosję. 


Co to znaczy, żeś wczoraj 
gdzie zwykle? Byłam w strachu, czyś 


nie był tam 


mie zachorował. Aha.. wybaczam ci. 
Będę czekała dziś, ale przychodź, bo- 
bym się gniewała. Do widzenia tam, 
gdzie wiesz, 


I ten podlotek (ma 15 — 16 lat) 
może, za tę dobrą wiadomość od p. K. 
wrzucić dla biednych kilka kop. Za ten 
datek szczęście do pp. Karolów i 
innych, nieustannie służyć jej będzie na 
tej „pięknej“ drodze, jaką za młodu już 
zaczyna kroczyć... $ 


S-ta, proszę połączyć mit numer 
XX... Już? dziękuje, Panie F.. Wus is 
duet? Już cztery razy telefonowałem po 
te towar in sie siken nist.. klęp Wues 
is geślejen... Azoj i willer mie nist mehr 
trauen? Sie willen machen a proltest?... 
Neim ich hob nyśt.., Panu M. jestem więcej 
a un mnie nie straszy mita protest... CO... 
On głupi?... On nie głupi. On wie, że je- 
żeli zrobi protest i będzie wymagał pienię- 
dzy, to ja zaraz zawieszę nad sklepem 
ejn andere naje firme in fertig... Azoj,.. 
sie hoben szpas gemacht?.., Siojn gil... 
Sojn git... Przyślij mi pan 12 sztuk nr. 
A. 25 sz, N. C. B. i tu następuje długa 
lista nazw rozmaitych towarów, których 
to nazw, jako nie „handlujący“ spamię- 
tać nie mogłem, 

«Czy taki bandłarzskupiec- „który. pa 


Wystosówał listy 


/ L powiednie do 
żony i do przyjaciół. nę prosi, aby 
przybyła do niego — przyjaciół, 
aby mu ułatwił zlikwidowanie intere- 
sów w Rosji. 


A Zakurzenia w Czerniow. 
oach. 

W Czerniowcach, w piątek wieezo: 
rem, doszło do poważnych zaburzeń 
przed redakcją organu chrześc iańskiej 
demokracji. Była to demonstracja so- 
cjalnej demokracji, która poczuła się 
obrażoną zamieszczonemi w piśmie ar- 
tykułami. 

Delegacja maniiestantów wdarła się 
do lokalu redakcyjnego i zażądała od 
redaktora zadośćuczynienia. Redaktor w 
odpowiedzi wyjął rewolwer, 

Policja zdążyła na czas i zapobie- 
gła roziewowi krwi. Na ulicy rozpę- 
dzono manifestantów szablami, 


A Straszna katastrofa w 
kopalni. 

Nadeszły szczegóły strasznej kata- 
tastrofy w kopalniach czynchackich na 
Kaukazie, o czem już donosiły  telegra- 
my. Q północy dnia 21 lutego z gór, 
przylegających do kopalni, z okropnym 
hukiem oberwały się olbrzymie warstwy 
skał i w oka mgnieniu obróciły w 
perzynę wielki dom dwupiętrowy, w 
którym spali robotnicy górscy. Zale- 
dwie kilku z nich, usłyszawszy zbliża” 
jący się huk, zdążyło wybiedz z domu 
1 to ocaliło ich życie. Reszta została 
pogrzebana żywcem. Wieść o okrop» 
nej katastrofie lotem błyskawicy obiegła 
całą Okolicę, iecz o niesieniu pomocy 
nieszczęśliwym nie było już nawet mo- 
wy. Tymczasem z pod gruzów zawa- 
lonego domu dochodziły rozpaczliwe 
jęki umierających o ratunek, 


Rozkopywanie gruzów zaczęło się 
dopiero zrana dnia następnego. Udało 
się wyciągnąć 17 okropnie zeszpeco- 
nych ciał i 15 żyjących jeszcze, lecz 
ciężko rannych robotników. Powiadają 
że pod gruzami domu pozostaje jeszcze 
wiele ofiar, lecz określić ścisłą ich licz- 
bę niepodobna, gdyż niewiadomo, iłu 
robotników tej nocy w domu przebywa» 
ło. Rozpoczęte obrywanie się lawin 
kamiennych trwa w dalszym ciągu i za- 
graża sąsiednim domom, z których mie- 
szkańcy w obawie katastrofy, przenieśli 
się w dalsze punkty, ; 


A Śledztwo przeciw adwo- 
kato wi, 

„Vórwarts* donosi, że izba adwo- 
kacka wytoczyła śledztwo dyscyplinarne 
adwokatowi Liebknechtowi za tõ, że na 
wiecu socjalistycznym w Magdeburgu w 
mowie swojej obraził z okazji wizyty 
Cesarza Rosyjskiego, Jego Rodzinę, oraz 
rząd pruski i saski, lzba adwokacka 
uważa to za niezgodne z honorem ad- 
wokackim, ' 

A © studentów relegowa- 
myolha jak donoszą z Wiednia, komi- 
sja parlamentarna Kotła polskiego obra- 
dowała w sprawie przyjęcia z powrotem 
do uniwersytetu krakowskiego relego- 


poczekaniu może urządzać metamoriozę 
ze swoją firmą, by nie płacić długów, 


h nie może kilka drobnych monet ofiaro- 


wać biednym? Takich kupców szwindle- 
rów spotykamy codzień. Firmy ich (pe- 
wna ich liczba) w celu zarywania łatwo- 
wiernych zmieniają się jak obrazy w 
kalejdoskopie. 

6-ta, krótka, ale charakterystyczna 
rózmówka: Józiek, czy ty przy telefonię 
jesteś...  Przychodź tu, ale duchem, 
Jest irejer. Ma spóro „blatów“. Idziesz? 
Dobrze, dobrze.„ ŻZabawię go tymicza- 
sem. Dam mu wygrać partyjkę nieci 
się ucieszy... 

Tacy niebiescy ptaszkowie nie sieją 
nie orzą a żyją i ubierają się dostatnio. 
inni „trajerzy* dla nich oOrzą, a oni 
zbierają, często, niestety, plon obfity, 1 
tacy, w widokach dobrego połowu, nie 
poskąpią chyba datku ną biednych. 

Teraz małe zestawienie liczbowe. 


Liczmy, że tyłko w 25 większych 
restauracjach i cukierniach są telefony 
do użytku publicznego, i że tylko po 
20 rozmów — dla przyjemności — jest 
dziennie (jest ich trzy razy tyle) więc 
25 X 20 = 500 po 5 kop. = 25 rb. 
dziennie, czyli 365 dni po 25 = 9125 
rb. rocznie. Niechby tylko połowa na- 
wèt wyżej wspomnianych  interesowa- 
nych rozinówców poczuwała się do 
wspomagania, chociazby tą drogą, bied- 
nych, to i wtedy dochód z tego źródła 
niejedną rodzinę z objęć nędzy wyrato 
waé byłby w stanie, 
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wanych studentów. Ukazały się bowiem 
wiadomości o różnych trudnościach, 
czynionych przy przyjmowaniu studen- 
iów, zwłaszcza z Królestwa Polskiego. 
Okazało się, że wiadomość co do nie- 
;rzyjęcia siedemdziesięciu studentów, 
kiórzy otrzymali naganę „cum consillio 
a.eundi, jest nieprawdziwą. Co się ty- 
<zy 48 z nich, to przyjęcie ich nie ulega 
z dnej wątpliwości, co zaś do reszty, to 
„achodzą tylko trudności formalne. 


A © terturowanie., 

Sąd okręgowy wojenny w Irkucku— 
jak donosi „Dz. Pet.* — rozpoznawał 
sprawę następującą: 

Podporucznik syberyjskiego pułku 
strzelców Ugniewienko otrzymał dowódz- 
wọ roiy 

W pewnym czasie z roty uciekł 
żołnierz. Komendant roty wezwał uriade 
niką Obchwiatienko i zapowiedział mu, 
ze dezerter musi być za wszelką cenę 
schwytany, 

Gdy jednak po paru dniach dezer- 
tera odszukać nie udało się. Ugniewien= 
ko, twierdząc że uriadnik nie może nie 
znać mie,sca pobytu zbiegłego, poddał 
nieszczęs nego policjanta torturom, U- 
riadnikowi przypalano ręce i nogi, poło= 
żono go w baraku pomiędzy chorymi 
na cholerę, morzono głodem. tak że 
stamtąd przeniesiono go wprost do la- 
zarelu. 


Irkucki sąd wojenny skazał Ugie- 
wienko na pozbawienie praw oraz na 1 
i pół roku bataljonów poprawczych; 
jednocześnie zważając na młody wiek 
skazanego, Oraz nieszczęśliwe stosunki 
rodzinne, sąd postanowił poczynić sta- 
ranja o zredukowanie kary do 8 mie- 
sięcy twierdzy z pozbawieniem niektórych 
piaw. 

Prokurator wojenny przeciwko tej 
drugiej części wyroku zaprotestował. 
Główny sąd wojenny uznał protest za 
słuszny, i tę część wyroku, która mówi 
u „miiejszeniu Kary, zniósł, 


A Pojedynek amerykań- 
ski lotnika. 

Tragiczne zniknięcie lotnika Cecila 
Grace'a, który w grudniu r. z. przelaty - 
wał nad kanałem La Manche, zajmo- 
wało przez długi czas sfery awjatyczne. 
Znaleziono później czapkę jego, jakieś 
przyrządy, a wreszcie koło Ostendy je- 
go trupa — i sądzono powszechnie, że 
tecil Grace padł ofiarą własnej nieo- 
strożności, wybierając się w podróż 
napowiewzną w czasie silnego wichru i 
zimna. 

Teraz inaczej tłomaczą jego trage- 
diẹ.  Nowojorskie pismo , sportowe 
„L'Aeronaute* utrzymu,e, że Cecil Gra- 
ue szukał śmierci na skutek pojedynku 
uiicrykańskiego. Grace kochał się w ja- 
k.:$ amerykance, która go odrzuciła, 
«.s.ublając amerykańskiego oficera ma- 
tousse Pomiędzy oficerem a lotnikiem 
pi ;:z40 do pojedynku ameryńskiego, 
w wiólezo Warunkach zaznaczono, że 
ktu wycągnie czarną gałkę, ten musi 
się zabić przed d. 11 stycznia. — Ofi- 
cer miał skończyć ze sobą, rzucając się 
w morze z pokaadu okrętu. race, na 
którego pad? wyrok losu, siadł na ae- 
roplau : uniósł się nad morze, skąd 
więcej 10€ WTOCH. 

A Wad jeziorem Czad. 

Dziennik „Action“ w.Paryżu napa- 
da gwałtownie na dowódcę floty Lamy 
nad jeziorem Czad (w Afryce śŚrodko- 
wej), że ociągnął się z wysłaniem tran- 
sportu broni dia znajdującej się w nie- 
bezęieczeństwie napadu ze strony krajo- 
wcow kolonji francuskiej Abeku, bawią- 
cy bowiem w forcie w charakterze „gos- 


cia, ks. Meklemburski potrzebował 
zwierząt pociąpowych. 
Pozatem dowódca irancuski miał 


okazywać usłużność nadmierną gościom 
nieimieckiiii, co wywołało niezadowoile- 
me srou oliceiów francuskich. 
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X „Spolszczeni resjanie', 
Mińskie gazety rosyjskie, a za niemi i 
niektóre wileńskie wylewają łzy kroko= 
dyle nad połonizacją ludności rosyjskiej 
w gub. mińskiej. Szczególnie winnem 
pod iyn: względem ma być duehowień- 
stwo, kture dla „opełaczenia rosyjskiej 
ludnoswi* zakłada po wsiach mnóstwo 
tajnych szkół, jeden æ gorliwych ko- 
respondentów prawicowej gazety nali- 
czył w gub, miaskiej takich szkół — aż 
kOl, W. po 
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podobno 62 szkoły; w mińskim 27, w 
Słuckim 22, ihumeńskim 14, borysow- 
skim 8, pińskim 8, bobrujskim & i w 
mieście Mińsku 8. 

Do wszystkich tych szkół uczęsz= 
czało 1,739 dzieci, odbierając naukę i 
nawet całe utrzymanie. Obecnie kore- 
spondent zaciera z radości ręce, gdyż 
wszystkie powyższe szkoły — zostały 
wykryte i zamknięte. Bo trzeba wie- 
dzieć, że, jak zapewnia korespondent, 
szkoły polskie były zakładane najwięcej 
tam, gdzie „ludności polskiej wcale nie- 
ma“, lecz są tylko rosjanie. Wszystkie 
ubolewania gazet mińskich są skierowa- 
ne do tego, aby wykazać rządowi „jak 
niebezpieczna jest dla rosyjskiej i pra- 
wosławnej ludności propaganda ducho- 
wieństwa i obywatelstwa w naszym 
kraju“. 


X Tajemnicza kradzież. 

Dyrektor teatru rosyjskiego w Wile 
nie, Bielajew, zamieszkały w Grand Ho- 
telu, zawiadomił policję śledczą, iż w 
przeciągu całego roku, zarówno u niew 
go, jak i u artystki tego teatru, Saran= 
czewoj, w przeciągu roku dokonywano 
systematycznych kradzieży, przyczem 0- 
kreślił wartość ukradzionego na poważ- 
ną sumę, 

Między innemi ukradziono 4 brylan- 
ty i przedmiotów złotych z górą na su- 
mę rubli 1,000. jako sprawczynię kra- 
dzieży, Bielajew wskazał młodą służącą 
D. Przybyła policja dokonała rewizji i 
między rzeczami oskarżonej znalazła li- 
sty i notes, w którym prowadzono ru- 
brykę kradzionych przedmiotów, Oraz 
jawne ślady, że D. systematycznie upra- 
wiała kradzieże. 


W dalszym ciągu dokonano rewizji 
u matki i narzeczonego D., przyczem 
część skradzionych przedmiotów’ znale- 
ziono, część zaś, jak okazało się, zdą- 
żono już spieniężyć. D. pod krzyżowym 
ogniem pytań przyznała się do kradzie- 
ży i dobrowolnie oddała 18 rubli, ukra- 
dzione ostatniego dnia. Wszystkich za 
mieszanych w tę sprawę aresztowano. 


Wiadomości krajowe, 


+ Zajęcia w instytucie a=- 
groneomiczno - ieśnym w Pu" 
ławach od paru dni odbywają się już 
prawie normalnie. Nie uczęszcza do insty- 
tutu tylko pierwszy kurs. Warty przy 
bramach instytulu cofnięto. Rada profe- 
sorów wywiesiła kilka ogłoszeń, z któ- 
rych w jednem zapowiada iż jeżeli w 
tygodniu bieżącym nie zaczną się nor- 
malne zajęcia, studenci, Korzystający 
dotychczas ze stypendjów 1 zwolnienia 
od wpisu, będą tego pozb awieni; drugie 
ogłoszenie zapowiada iz do kuchni stu- 
denckiej mogą uczęszczać ii tylko stu- 
denci instytutu, zaś osobom prywatnym, 
nie wykluczając i żon studentów, wstęp 
do kuchni wzbroniony. Najniebezpiecz- 
niejszy widocznie element — żony stu- 
dentów! 


-+ Aresztowanie bandytów. 

Wczoraj około godz. 4 przed sa- 
mem odejściem pociągu osobowego na 
drodze kolei terespolskiej wkroczył silny 
oddział policji i otoczył pociąg. Następ- 
nie pod osobistym kierunkiem naczelni- 
ka wydziału śledczego dokonano Ścisłej 
rewizji podróżnych. Wynik był nadzwy- 
czajnie pomyślny. Aresztowano 16 u- 
zbrojonych bandytów, którzy wyjeżdżali 
celem dokonania zbrojnego napadu na 
prowincji. 

Wśród aresztowanych 
kilku opryszków Oddawna 
kiwanych przez policję. 

Od aresztowanych odebrano 8 re- 
wolwerów różnych systemów, 120 na- 
bojów i magazyn zapasowy. 


+ Czyn bohaterski. Z Ko- 
nina donoszą nam o następującym fak- 
cie, jaki miał miejsce w dniu 16 b. m. 
Chłopiec kilkunastoletni, józef Knas, 
chcąc wydobyć piłkę z wody, wpadł do 
odnogi Warty i, straciwszy przytomność, 
zamiast do brzegu, popłynął na środek 
rzeki, gdzie głębokość wynosi około 5 
łokci, Zdawało się, że chłopiec bez- 
warunkowo utonie, gdyż nikt z ludzi, 
którzy stali nad brzegiem, nie odważył 
się iść mu z pomocą. Znalazł się jed- 
nakze bohater, 16-letni Stanisław Jan- 
kowski, który, nie namyślając się długo, 
wskoczył do rzeki, popłynął ku ionąqe 
cemu i przyciągnął topielca do brzegu, 
gdzie go przywrócono do życia. 


aj  t- 


znajduje się 
już poszu- 
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Maty feljeton. 


Jestem juź drugi dzień w Warsza- 
wie i ze świecą w ręku szukam kobiety 
w hajdawerach podług ostatniej mody, 
ale, niestety, jak dotąd, nie znalazłem, 
Warszawa jest zacofana, a warszawianki 
są za mało odważne, aby się zdobyć na 
krok stanowczy, W myślach już nie- 
jedna może nosi ten sympatyczny strój, 
dle tak, jak nakazuje moda, jeszcze nie. 
Za to wystawy konfekcji damskiej, na 
których można podziwiać ten szczyt 
mody damskiej, są w oblężeniu i kobie- 
ty biją się poprostu © to, ażeby się 
zbliżyć do szyby wystawowej, staczają 
ze sobą walki, wykłuwają sobie oczy 
szpilkami iGd kapeluszy, obrażają się, 
poznają się, obgadują się i — stoją go- 
dzinami: 


Stanąłem i ja na chwilę, nie tyle, 
aby zobaczyć modny kostjum damski 
ze spodniami, ale, aby usłyszeć, a raczej 
podsłuchać, co o nim mówią piękne 
warszawianki. Oto podchwycone usły- 
szane djalogi: 

— Aja ci powiadam, że to nie ta- 
kie brzydkie, jak mówią. 

— Zwarjowałaś chyba — ja się w 
to nigdy nie ubiorę. 

— Założyłabym się, że ty będziesz 
jedna z pierwszych. 

— Musiałyby być w używaniu co 
najmniej pół roku... 


— Jaka ty niemądra, po półroku 
już nie będą tak modne, bo już każda 
lepsza kucharka nosić je będzie... 

— Masz rację, a więc po pierw- 
szym miesiącu... 

— Po tygodniu. 

— Ach, prawdę mówiąc, to warto- 
by nawet po pierwszym dniu, aby być 
zupełnie nową... 

— lnny djalog. 

— Czysta warjacja — mówi mama 
do córki. 

— A jabym się ubrała... 

— To i tyś zwarjowała,,. 

— Trudno, to modne, a przecież 
nie można iść przeciw prądowi... 

— Nie mów mi o tem więcej... 

— Mamo, ja muszę je mieć... 

— To jeszcze pogadamy z kraw- 
COWĄ... 

— Nareszcie się mama dała prze- 
konać! 

Inny. 

— Co pan sądzi o tej modzie? — 
pyta pani pana. 

— Jestem zachwycony... 

— Serjo? 

— Najzupełniej. 

— A przeszedłby się pan ze mną 


po ulicy, gdybym się dzis ubrała w 
spodnie? 

— Co to, to nie... 

Inny. 

— Czysty skandal. Przejdzie, jak 
burzal... 


— Postradali zmysły. Tiul 


— jak można było coś takiego 
wymyśleć! 

— Chyba po pijanemul 

— Obrzydliwe! 

— Potwornel 

— Chodźmy stąd! 

— Czekaj, zobaczę, jak są spięte... 

— A co tu na dole? 

— A jaki pasek?... 

— Ten fartuch jest zgrabny... 

— Kto wie! 

— Kto wiel 

KL. 


Przedstawienie 
dla naszych prenumeratorów. 


— Dziś, w środę, dnia 22 marca 
odbędzie się w Teatrze Popularnym 
dwudzieste trzecie z rzędu przed- 
stawienie dla naszych pre- 
numeratorów. 

Odegraną będzie nadzwyczaj efek- 


kaj „Odsiecz Wiednia” 


sauka pairjotyczna z dziejów bołraief= 
skiej Polski, która zawsze była przed- 
murzem chrześcijaństwa, broniąc go prze- 
ciw turkom, 

Treść pełna scen wzruszającego he- 
roOizmu, staranna wystawa i znakomita 


Bd. 


przedstawienia sala teatru będzie wypeł- 
nioną po brzegi, - 

W przedstawieniu tem bierze udział 
cały personel teatru Popularnego. i 

Bilety można nabywać w  Adminf- 
stracji „KKurjera* po zniżonej prawie do 
połowy cenie w dnia dzisiejszym do 5 
popoł.; od g. 6—w kasie teatralnej po 
cenach zwyczajnych. 

Każdy z prenumeratorów, po oka- 
zaniu kwitu z opłaconej pre- 
numeraty za ostatni miesiąc ma pra- 
wo do nabycia czterech biletów 
po zniżonej cenie: 

TPES A 
„Kurjera Łódzkiego*, 


KRONIKA 


= orma aptekarska. Mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych przesłało 
gubernatorom i naczelnikom miast wska- 
zówki co do ogólnego normowania 
czasu pracy personelowi aptek w naj- 
bardziej zaludnionych środowiskach miej-- 


skich, 
MIEJSCOWA. 

= (h) Howe muzeum. Jak 
wiadomo, zmarły fabrykant D. Prussak, 
zapisał w testamencie 10 tys. rb. na O- 
twarcie przy miejscowej falmud Torze 
muzeum. W wykonaniu woli zinarłego 
pp. Walfisz, wiceprezes Tow. Talmud 
Tora i Szwejcer, zarządzający szkoły 
udali się niedawno do Lipska, gdzie za- 
warli umowę z jedną ze zaanych firm na 
dostawę do Łodzi za cenę 4 tysięcy ma- 
rek niezbędnych przedmiotów. Pr zede 
mioty te obecnie już nadeszły. 

Mnzeum szkolne, które zajmie cs: - 
piętro i obejmie dwa działy — przyiv «= 
niczy i fizyczny — zostanie wkrótce O 
twarte. 


== (r) Wystawa lotntoza. W 
sobotę o godzinie 1 po południu w sa- 
li Helenowa zostanie otwarta pierwsza 
wystawa lotnicza w Łodzi, urządzona 
staraniem warszawskiego lotnika p. Zy- 
gmunta Deklera i b-ci Chłebowskich. © 

Wystawa ta, jak nas informują or- 
ganizatorzy, oprócz modeli aeropłanów 
wszelkich systemów; ed pierwszych sa- 
molotów  Lilientala do najnowszego 
Bieriota Xllbis, zawierać będzie wspa- 
niałe Heli Koptery i samolety naturalnej 
wielkości polskiego loinika p. Czesława 
Tańskiego, aeroplan b-ci Chlebowskich 
naturalnej wielkości, gotowy do wzlotu, 
jednopłat „Mongollier*, obszerną biblio- 
tekę lotniczą, rórne części skłądówe do 
aeropianów ı modeli, jak, śmigła, mo: 
tory, wiązania itd, 

Jak z tego widzimy wystawa zapo- 
wiada się nader interesująco i powinna 
zainteresować szersze masy naszego spo- 
łeczeństwa, jak równieź młodzież szkol- 
ną, dla której są specjalne ustępstwa. 

Organizatorzy ze względu „na to, żę 
wystawa ta, jest pierwszą w Łodzi do- 


kładają wszelkich starań aby wypadła 
jaknajświetniej. 
= (1) Łe Stow. majstrów 


fabrycznych. W sobotę dn. 25 b. 
m. o godz. 5 pp. w lokalu własnym 


(Nowy Rynek nr. 6) odbędzie się pod 

majstrów fabrycznych gub. piotrkow- 
= (s) Ze stow 

drukarzy, odbędzie się w nadchodzącą 

m, 12. 

zarządu, wnioski członków, wybór no: 
Ze sprawozdania za rok 1910, wyj: 

2455 rb 09 kop., ponieważ zaś z ulo- 

rok stanowi 313 rb. 09 kop. Mająte 
Skladek wskwięk 

b. zaległych było zaledwie 72 składki, 


wieczorek urozmaicony różnemi niespo - 
dziankami dla członków Stowarzyszenia 
skiej i ich rodzin. Wieczorek zapowia 
da się bardzo dobrze. 
arzyszenia 
drukarzy w Łodzi. Ogólne ro- 
czne zebranie członków stowarzyszenia 
sobotę 25 b. m., % godzinie 2 po poł. 
w lokalu własnym przy ul. Predszć 
Porządek obrad obefnmije: odczyta: 
nie sprawozdańie =a rok 1910, wnioski 
wego zarządu, Oraz Komisji rewizyjnej i 
bibijotekarza. 
mtujemy następujące cyfry: przychód 
stanowił. 2618 rb. 18 kop, rozchód 
kowalej na oszczędność sumy pozosta- 
ło 250 rb,, zatem czysty zysk za 1910 
k 
stowarzyszenia wynosi 2613 mM. 
64 kop. 
hose pracy łab 
choroby nieopłacone ogółem na stmię 
60 rb. 60 kop. Na dzień 1 stycznia r. 
Kartek do bezpłatnej pomocy lẹ 
«arskiej wydano w roku spp 


artystów. „dają sskojmię, $av dniu. Szym 39%, da Opieki = Obi | | 


Działalność biura pośrednictwa pra- 
«©y przedstawia się jak następuje: otrzy- 
mało posady zecepów na miejscu 49, 
ma wyjazd 5, maszynistów na miejscu 
10, na wyjazd 2 — razem 66, 

-Bibljoteka stowarzyszenia 
się z 324 tomów, 
'. Zapomóg z powodu choroby, bra- 
ku kondycji i t. p, udzielono ogółem 
ma sumę 775 rb. 50 kop. 

Członków liczy stowarzyszęnie 140 
=- w tej liczbie zecerów 112, maszynis- 
tów 27 i stereotyperów — 1. 

Cyfry powyżej przytoczone są naj- 

wymowniejszym dowodem  pożytecznęj 
działalności stowarzyszenia, 
Zarząd dotychczasowy stanowili: prezes 
Józef Pietruszewski,  wice-prezes Jan 
Musiał, sekretarz Józef Przybylski, po- 
mocnik sekretarza Kaźmierz Wiśniewski, 
kasjer jan Falkowski, pomocnik kasjera 
Franciszek Rydlewski, Oraz jako asesor 
i zarządzający biurem pośrednictwa pra- 
cy Ignacy Kościński. 

ze (r) Zatwierdzenie etatu 

szkolnego. Naczelnik łódzkiej dy- 
rekcji naukowej zatwierdził etaty miej- 
skich szkół elementarnych w Łodzi, O- 
pracowane przez polską, niemiecką i 
żydowską komisje szkołne. 
(r) Wystawa przentye 
słowa w Warszawie. Ks. Sta- 
nistaw Lubomirski « Czesław Swiato- 
pełk-Mirski przybyli wczoraj do Łodzi i 
odwiedzili fabrykantów tutejszych, w celu 
zaproszenia ich do udziału w zorganizo- 
waniu wystawy przemysłu krajowego w 
Warszawie., 

Otwarcie tej wystawy nastąpi w 
1915 roku. Pierwsze posiedzenie w tej 
sprawie odbywa się dziś, w Warszawie, 


= (n) Z Tow. , Iratnia po- 
moc”, Towarzystwo . ypuściło obec- 
nie 1,000 akcji po 10 rb. aby za zebra- 
ny tą drogą kapitał założyć własną ka- 
sę poż.-Oszczędnościową. Akcje znaj- 
dują znaczny pokup. 

= (r) Odozyt ginekologioz- 
my. Jutro, w lokalu Stow. akuszerek 
(Pasaż-Szulca nr: 1), odbędzie się o 8 
wiecz. odczyt dera Kiozenberga na temat: 
„Choroby nerwowe i umysłowe podczas 
porodu, ciąży i w okresie poporodo- 

m*. 

w (n) Odozyty w „Arfie”. 
Na pierwszych sesjach nowego zarządu 
izraelskiego Siow. muzykalnego „Arfa“ 
uchwalono zorganizować serję odczytów 


składa 


— 
== 
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odbędzie się w nadchodzącą sobotę w 
sali angielskiej, Wygłosi ją p. Lurjé o 
„Mendlu Mocher Sfirimie i o jego twór- 
czości*. 

= (n) Odczyty p. Rubin- 
rotha, Izraelickie Tow. pod nazwą 
„Dramatische Kunst“ urządza dwa od- 
czyty, Prelegent z Warszawy p. Rubin- 
roth będzie mówił 2 razy, na temat 
1) kwestji żydowskiej w prasie pol- 
skiej i 2) celu izraelskich stowarzyszeń 
literatury i sztuki“. 


= (r) Dla młodzieży, Tow. 
„Wiedza* urządza we czwartek dnia 23 
marca b. r. w teatrze „Odeon“ (Przem 
jazd nr. 2) przedstawienie z objaśnieniem 
obrazów treści naukowej i poucza- 
jące). 

Wejście na parter: dla młodzieży 
kop. 5., na balkon kop. 10, dla doro- 
słych kop, 20. 

= (h) Odczyt. W żeńskiem gim- 
nazjum p. Jaszuńskiej, wczoraj wieczo- 
rem odbył się odczyt p. Bernowa, po- 
dróżmika, o „Francji i francuzach*, ilu- 
strowany udatnemi przezroczami, który 
młode audytorjum wysłuchało z wiel- 
kiem zainteresowaniem, 

= (n) Z żyd. Biura emigra= 
oyjnego. Gubernator piotrkowski 
zatwierdził w godności prezesa łódzkie- 
go komitetu emigracyjnego p. Juljusza 
Rosenthala. 

Jednocześnie gubernator zażądał od 
Biura dostarczenia danych drobiazgo- 
wych o działalności Biura od czasu 0= 
twarcia tegoż w. Łodzi. 

Dane dotyczeć mają ilości emigran- 
tów wysłanych i co Biuro dla nich u- 
czyniło, a także skąd instytucja ta czer- 
pie środki na utrzymanie. 

Biuro otrzymało wiadomość że w 
Jerozolimie mogą znaleźć pracę pod- 
imajstrowie piekarscy z pensją miesięcz- 
ną 60 — 70 fr. a nawet 100 — 120 
franków. 


= (n) Fiłantropja. Wdowa 
po niedawno zmarłym. Dawidzie Konie 
ofiarowała 2 tys. rb. na różne instytu- 
cje filantropijne. 


== (n) Now Stow. sportowe, 
Piotrkowska komisja gubernjalna do 
spraw związków i stowarzyszeń zareje- 
strowała ustawę nowego Stow. sporto= 
wego pod nazwą „New Castle", którego 
organizatorami są pp. Redler i Lewen- 
stein. 

zz (n) Ponowna rewizja. Ine 


Likud 
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Piotrkowie, Pordiejew, otrzymał od głów- 
nego zarządu do spraw drobnego kredy- 
tu w Petersburgu polecenie dokonania 
ponownej rewizji spraw tych kas poż. 
oszczędnościowych, stowarzyszeń 1 in- 
stytucji drobnego kredytu, w których ze- 
szłoroczna rewizja nie dała pomyślnych 
rezultatów. 

— (r) Wieczór wokalno-hu- 
morystyczny artystów teatrów 
Rządowych Wnrszawskich; Józefiny Biel+ 
skiej, Róży Boguckiej, Wincentego Ra- 
packieęgo (syna) i Leopolda Morozowi- 
cza odbędzie się teatrze naszym w po- 
niedziałek, d. 27 b, m, 


= (r) Z ruchu budowiane- 
go. Gorączka budowlana w Łodzi 
trwa w dalszym ciągu, wpływając po- 
ważnie na cenę cegły, Za cegłę wypa= 
loną w roku zeszłym żądają właściciele 
cegielni po 20 rub., a za tegoroczną po 
16 rub, za tysiąc: 

Wielu właścicieli cegielni odmawia 
dziś zupełnie sprzedawania cegły tego- 
rocznej, w nadz iei, żę cenę jej uda się 
jeszcze podnieść, 

Wzrosły również wymagania przed» 
siębiorców budowlanych co do opłaty 
za plany i wznoszenie budowli, 

Nie wpływa to jednak na zreduko- 
wanie ruchu budowianego, gdyż brak 
mieszkań odczuwać się daje bardzo 
dotkliwie, a płacone za nie ceny docho- 
dzą sum bajońskich. 


== (3) Niedoszły pojedynek. 
W tych dniach między p. W. W. i p. K. 
R. miał się odbyć pojedynek, dzięki 
wszakze interwencji przyjaciół zapo- 
bieżono rozlewowi krwi. 

Jak to najczęściej w podobnych wy= 
padkach bywa powodem niedoszłego po- 
jedynku była pewna dama, o której 
względy ubiegali się wspólnie panowie 


= (åd) Dokumenty znalezio: 
me. Naczelnik poczty przesłał do tutej- 
szego wydziału śledczego następujące 
dokumenty, znalezione w skrzynkach 
pocztowych: paszporty: Michała Lewan- 
dowskiego, Pinkusa Gutnera, Jana Sko- 
werskiego, Stanisława Grzegorczyka, Ql- 
gi Szeibłer i Feliksa Wasiaka; bilety le- 
gitymacyjne: Anny Maj, Romana Sykuły 
i Natanada Lange; matrykułę szkolną 
Hersza Kalisza, portfel oraz różne kwi- 
ty, listy itp. 

== (d) Aresztowano za włóczę- 
gowstwo i stosunki ze złodziejami i zes 


J 


osoby niemające określonego zajęcia, 
mieszkania i środków do życia: Krysty- 
ana Spejdla, Michała Kowalczyka, Ma- 


jera Cukiera, Stanisławę Kwapiszewska. 


Stanisławę Widera, Pelagjię Kadzidłow 
ską, Stanisława Cicneckiego, Czesię Kos- 
man, Czesława Dorynia, Marjannę Lesz- 
ko, Stanisława Stolarka, Majera Szwarc- 
berga, Jadwigę Michlewską, Krajndię 
Binsztok, Esterę Biumbard, Jana La- 
chowicza, Johanna Krystka, Józefa Ku- 
lisza, lcka Busakowskiego, Feliksa Kop- 
cia, Antoninę Kaczkowską, Marjanne 
Anarzejewską, Juljusza Wajnberga, Sta- 
uisława Siekierka, Józefa Grabowskiego, 
Moszka Frydmana, Tomasza Laskow- 
skiego, Emmę Zagelbaum, Antoniego 
Gołębiowskiego i Sianisława Wojcie”= 
chowskiego. 

= (r) Ujawniono kradzie» 
że. W mieszkąniu paserki Cyrli Jaku- 
bowicz przy ulicy Połudaiowej nr. 6 
znaleziono podczas dokonanej tam re- 
wizji kilka paczek przędzy, skradzionej 
w fabryce Hersza Hofmana. 

Stwierdzono, że sprawcą systema- 
tycznej kradzieży skór w magazynie o- 
buwia przy ulicy Dzielnej nr. 25 był 
czeladnik miejscowy józef Młynarczyk, 
który kradzione skóry sprzedawał nie- 
jakiemu. Aleksandrowi Rogalskiemu. 


W mieszkaniu Andrzeja Walczaka 
przy ulicy Spacerowej nr. 22 na Bału - 
tach, znaleziono rzeczy, pochodzące z 
kradzieży w fabryce Pawła Szulca. 

Winnych tych kradzieży aresztowa- 
no i pociągnięto da odpowiedzialności 
sądowej. 


=( r) W salonie „nięknoś- 
oif4, U sędziego pokoju rozstrzyga s'* 
ważna sprawa. Kupeowa B. oskarża 
masażystkę R. o szachrajstwo i domaga 
się zwrotu 40 rb. A sprawa, podług 
NZ kupcowej, przedstawia się 
tak: 


My, t. j. ja i mąż mój, jesteśmy 
kupcami. Mój mąż powiada: stu rubli 
nie pożałuję, żebyś tylko stała się na 


coś podobna, a tak powiada — straszy- 
dło morskie. Wyczytał gdzieś o jakiejś 
„madam“, która odświeża twarze i po- 
słał mnie do niej. Przychodzę do „mas 
dam* i pytam, ile weźmie za to, żeby 
mnie odmłodzić na twarzy. a ọna mós 
wi — pięćdziesiąt rubli. Dziesięć por 
siedzeń, po 5 rb. za każde. Poszłam 
raz, drugi, trzeci — a młodości jak nie 
ma, tak niema — samo tylko oszukań: 


na tematy literackie. Pierwsza prelekcja 


spektor do spraw drobnego kredytu w 


słano do miejsca urodzenia następujące 


stwo. Madam powiada: będzie potsm. 


| „dkoja Pani. 


(Przyczynek do psychologji księżych gospo- 
| dyń — napisał Tektander). 


Niedawno wielką wrzawę wywołała afera 
kB. Zimmermana, W szeregu polemik dzien- 
mikarskich wspomniano książkę jego „Moja 
Pani*, wycofana przezeń z obiegu. Przytacza - 
my urywek z tego „dzieła*: 

O „S$ynku* ks, Zimmermana i jego baby 
jest w „Mojej Pani* opowieść taka: 

„Największą rolę w jej życiu grał Synek. 

Pochodził z pod Szamotuł, z Kępy, ze sta- 
rego dworku po Goślinowskich. Gdy mi go 
pani Grabowska przywiozła, wyglądał bardzo 
dystyngowanie. Zachował się zupełnie comme 
il faut, słuchając rozmowy o kwestjach psy- 
chologicznych i literackich. 

Że był mały, wzięła go baba w naukę, 
Niezadługo umiał służyć, tańczyć wedle roz- 
maitych melodji, przewracać Koziołki, nosić 
gazety. è 

— Co miesiąc będzie umiał coś nowego— 
oświadczyła, 

Ludz'e niemało dziwili się pojętności psa 
i zaletom pedagogicznym nauczycielki. Mnie 
zaś więce) ponad te sztuki uderzał fakt, że 
ręzumiał po niemiecku, chociaz się nigdy w 
życiu tago języka nie uczył. Oczywiście hr. 
Karol Bniński miał rację, twierdząc, że wszyst 
kie psy rozumieją po niemiecku; tylko ja my- 
ślałem, że one uczą się tego języka od tych, 
Którzy je tresują. Tymczasem musiało tak być, 
Wé; pies (bomba pękłali) miał bowiem wi- 
docznie wrodzoną wrażliwość na ten język. 
Skoro tylko ktoś po niem.ecku doń się odez- 


gaze aga uyacak 4 gka- 


<shłopaki, 


Niemało się więc cieszyłem z tej skłon- 
ności i kultury psa i skoro magistrat (oddział 
dla psów) przysłał mi formularz do wypełnie- 
nia, napisałem z dumą pod: rubryką — Beson- 
dere Bemerkungen: Ein sehr intelligenter Hund, 
der beide Landessprachen versteht, 

Na drugi rok już tego dodatku nie powtó- 
rzyłem, bo miałem skrupuły, że odtąd wyma- 
gać będą od wszystkich psów, by rozumiały 
po niemiecku,i tak je męczyć, jak nasze dzieci. 

Długo zastawiałem się nad tem, jak go 
nazwać, Ponieważ zaś był najsilniejszym węz- 
łem, jaki mnie łączył z babą nazwałem go 
Synkiem. 

Jako Synek znany był w szerokich ko- 
łach naszego obywatelstwa, zwłaszcza tego 
odłamu demokracji narodowej, który większą 
część dnia spędza na ulicy. Miał on też osobną 
do niego słabość. Nie bawił się nigdy tak do- 
brze z równoplemieńcami swymi, jak z słusz- 
nie tak zwanymi ulicznikami. 

Niedługo bowiem uprzykrzyły mu się na- 
uki baby i rozmowy z nią. Pozwalał sobie 
usługiwać, usłać legowisko, karmić, kąpać, 
ezesać, nosić na ręku na ulicy, ale w domu 
się nudził, 

Zwykłe siedział przy drzwiach i trzymał 
pyszczek przy szczelinie. Jak tylko komuś 
otworzono drzwi, już mój Synek był na ulicy. 

Baba się smuciła: 

Widziała, że już na cały dzień jest osie= 
rocona i nie będzie miała do kogo ust otworzyć. 
Wieczorem wychodziła przed dom, czekała, 
wołała na niego — na próźne! Bramę zamye 
kane, a Syaka nie było. Więc patrzała za nim 
z olna, a o 4,11 przychodziła jeszcze do mnie 
po kiucz od domu. 

— Bo może on tam gdzie siedzi i nie mo- 
że wejść. 

Ale zwykie rozżałona wracała bez 
Nazajutrz 


psa. 
na sznurku przyprowadzaży go 


ty wyglądasz? jak miestworzenie 
boskie — całą noc przebomblowałeś — krzy» 
czała na niego i poczynała go obrabiać, 

Pies potulnie spuszcża! głowę i słuchał, 
czołgając się i wyciągając raz po raz języczek. 

Ona zaś nalewała wody ciepłej w kubełek, 
mydliła całego, wydrapywała, szorowała od 
mordki do ogona, opłukiwała i owiniętego w 
ręczniki wkładała do kosza. 

Tak pies spał przez resztę dnia. W nocy 
wychodził i wypijał niesłychane ilości wody. 

W ten to sposób pies moralnie podupadł. 

Zanim jednak smutny jego koniec ob- 
wieszczę, uzupełnię jego charakterystykę kil- 
ku znamiepnymi rysami. 

Jedną miał on wielką zaletę: babę trzy» 
mał krótko. 

Leżał w kuchni w koszyku pod stołem 
i drzemał. ale jedno oko miał! otwarte i tem 
zawsze kontrolował, co się działo dokoła. 


— Nie nie śmiem zjeść, wszystko muszę, 


mu pokazać, có jeno wyjmuje i co w usta 
włożę — mawiała z miłem utyskiwaniem i lu- 
bością podziwu. | 

Tak go też znarowiła, że nie tylko poka- 
zywała mu, co w garnkach ma i w salater- 
kach, lecz nawet gdy butelkę jaką brała do 
ręki, a pies nos wyciągał, dawała mu ją do 
powąchania. 

Az mu to zbrzydzonc. Baba idąc po spra- 
wunki mniejsze brała go na ramię i od składu 
do składu nosiła, żeby się nie zabrudził albo 
też nie uciekł, Raz w droguerji Czepczyńskie - 
go widzi Synek, że jakąś wielką butelkę od- 
korkowują, wyciąga więc nos, oznajmiając, 
że pragnąłby się dowiedzieć, co tam jest 


zane! 
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Raptem, po piątem posiedzeniu, cała 
twarz poszła w takie szkaradne prysz- 
cze, że nie tylko mąż, 8'e i ja sama nie 
mogłam na siebie patrzeć. idę znowu 
do madam i pytam ją, coto za taka 
piękność, czy odmłodzenie, a ona mi 
mówi. skóra u pani za gruba. Oblała 
mnie, jak ukropem, Kiedy tak, to pro- 
szą pieniądze oddać z powrotem. Ona 
iale daje, Słowo za słowem i ja puści- 
łam w nią szczotką, a ona posłała po 
stróża. Więc proszę p. sędziego ukarać 
przykładnie madam „ ściągnąć od niej 
na moją korzyść 40 rb. — 25 rb. za 
posiedzenia i 16 rb. za jedwabny żakiet, 
który madam popsuła w czasie bitwy 
ğa kułaki. 


Madam tłómaczyła się, że jest nie- 
winną, gdyż na zupełne odzyskanie 
młodości trzeba 12 posiedzeń, a p. B. 
za to zrobiła jej skandal i trzeba było 
wołać stróża. 

Sędzia pokoju zadęcydował, że p. B. 
niesłusznie rości pretensję do madam, 
bo rzeczywiście wygląda jak straszydło 
i nic dziwnego, że madam nie mogła 
-jej odmłodzić. 

== (r) Z garderoby teatry 


„Thalia* nieznany złodziej skradł artyst-> 


ce Mirze Senden drobiazgi wartości 2 
rubli. 

== (r) Z kieszeni Sawy Archa- 
tina wyciągnęła na Nowym Rynku wo- 
reczek z 15 rublami Emilja Zacharczyk, 
którą aresztowano, 


= (d) Listy gońoze. Do tu- 
łejszej policji nadesłano listy gończe 
poszukujące następujące osoby: Arona 
Orenstejna, oskarżonego z art, 1681 
kod, karn., lcka-Ajzyka Lewita, Józefa 
Szostakiewicza, Stanisława Stolarskiego, 
zbiegłego z wojska, Hersza Klejmana i 
Franciszka Fronczaka. 


== (d) Kradzieże. Wydział 
śledczy zawiadomiony został o nastę- 
pującyćh kradzieżach: portfelu w któ- 
rym znajdowały się różne dokumenty, z 
kieszeni Bernarda Landau, zamieszkałe- 
go przy ulicy Andrzeja nr, 40, w teatrze 
przy ulicy Cegielnianej nr. 63, porttelu 
z 10 rb. i dokumentami, w tym że tea- 
trze, z kieszeni Mowszy Kahana, za- 
mieszkałego przy ulicy Długiej nr. 61; 
gęsi i kur, z komorki Szlamy Gutmana, 
przy ulicy Piotrkowskiej nr. 58; podu- 
szki, pierzyny i 2 kołder, wartości 70 
rb, należących do Hermana Tygera, z 
balkonu przy ulicy Dzielnej nr. 34; róż- 
nych rzeczy wartości 106 rubli, z miesz- 
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kania Antoniego Smokotowicza, przy 
ulicy Długiej nr. 63, różnych rzeczy, 
wartości 20 rubli z mieszkania Rojli 
Rotstein, przy ulicy Zgierskiej nr. 27, 
pierzyny i poduszek, wartości 100 rubli, 
należących do Chaima Zeligmana, z bal- 
konu przy ul. Wschodniej nr. 19; pary 
koni z bryczką i uprzężą wartości 600 
rubli, należących do Edwarda Dyko, 
zamieszkałego w Brzezinach; 17 kur, 
należących do jankla Jakubowicza, z 
komórki przy ulicy Zgierskiej nr, 11. 


Wczoraj do sklepu Chaskiela Ber- 
gera, przy ulicy Wschodniej nr. 49, we- 
szły dwie kobiety i mężczyzna i zaczęli 
oglądać towary, lecz nic nie kupili i 
wyszli na ulicę, Po ich wyjściu Berger 
zauważył brak 9 jedwabnych i 3 weł- 
nianych bluzek, wartości 50 rubli. Za- 
rządzony natychmiastowy pościg za 
złodziejami pomyślnego wyniku nie dał. 
— Odszukaniem złoczyńców zajęła się 
policja, 

Wczoraj z dystrybucji Ruchli Gei- 
bard, przy ul. Piotrkowskiej ar. 109, 
nieznani złodzieje skradii skrzynkę pa- 
pierosów wartości 100 rubli. Na ślad 
złodziei, pomimo energicznych poszuki- 
wań nie natrafiono. 


Zamieszkały w Zduńskiej Woli fa- 
brykant, Zygmunt Kuske zawiadomił 
wydział śledczy, że powierzył iurmanom 
Moszkowi Bawerowi i Zalmanowi Cha- 
belakowi odwieźć do Łodzi towary. 
Kiedy ci przyjechali do Łodzi zauważyli 
brak beli towaru, wartości 1000 rubli. 
Odszukaniem złodziei i skradzionego 


towaru zajęli się energicznie agenci wy-. 


działu śledczego. 


== (p) Zemdlał podczas 
pracy piętnastoletni robotnik fabrycz- 
ny Michał Pietrzykowski, Pusta 10. 

== (p) stanie zupełnej 
nieprzytomności znaleziono na 
Łąkowej 27 nieznanego bliżej człowieka 
lat około 35 i odwieziono go do szpi- 
tala św. Aleksandra. i 

= (p) Korba od maszyny 
uderzony w fabryce Braci Lange (na ro- 
gu Andrzeja i Długiej) robotnik Jan 
Mielczarek, lat 30, odniósł okaleczenie 
i zwichnięcie prawej ręki. 

== (p) ©Wyszlem uderzony na 
Zgierskiej 6, robotnik Oskar Hoffman, 
lat 32, uległ złamaniu lewego ramienia, 

== (p) Ze schodów spadła na 
Widzewskiej 4, jedęnastoletnia Chana 
Wejsberg, córka handlarza i złamała 
prawą rękę, 


= (p) W balję z sorącemi my- 
dlinami wpadła (na Widzewskiej 26), 
pięcioletnia Balbinka Bakalarczykówna i 
odniosła ogólne poparzenie., 

— (p) Z drabiny spadł (na 
Piotrkowskiej 119), ośmioletni Gotliebek 
Tissen, syn handlarza i potłukł się, 

Z drabiny również spadł robotnik 
Antoni Janicki, lat 57 i złamał prawą 
rękę, Wypadek ten zdarzył się w fa- 
bryce Bulego w Radogoszczu. 

— (p) W bójkach obrażenia od- 
nieśli: na ul. Konstantynowskiej nr, 16, 
handlarz Szloma Eichenbaum, lat 44 — 
rany nosa, twarzy i rąk, zadane nożem 
i na Nowym rynku 11, piekarz, Adam 
Grzedulski, lat 26 — rany czoła, ust i 
rąk, również nożowe. 


ZAMIEJSCOWA,. 


= (z) Zebrania gminne, We 
wszystkich gminach powiatu łódzkiego 
odbędą się zebrania gminiaków celem 
rozpatrzenia różnych spraw gminnych. 

Zebrania odbywać się będą w po- 
rządku następującym: w gminach; Ła= 
giewniki i Lućmierz — 29 marca; w 
gminach: Puczniewię i Babicach — 30 
marca; w gminach: Brużycy, Bełdowię i 
Nakielnicy — 1 kwietnia, w gminach: 
Rszewie i Rąbieniu — 3 kwietnią; w 
gminach: Wiskitnie i Brójcach — 5-go 
kwietnia; w gminie Nowosolny — 6:g0 
kwietnia; w gminach:  Giospodarzu i 
Górkach — 10 kwietnia; w gminach: 
Chojny i Brusię — 12 kwiętnia, > 

= (w) Newa cegielnia, Wia- 
dysław Kaczmarek, uzyskawszy zatwier- 
azenie planów przez piotrkowski rząd 
guvernjalny, „rzystępuję do budowy ce- 
gieini w koi. Radogoszcz, 


== (z) Jarmark w Zgierzu. 
Dziś, w Zgierzu, odbył się walny jar- 
mark na różne towary, narzędzia rolni- 
cze i gospodarcze oraz inwentarz żywy. 

Dzięki pieknej pogodzie, zjazd kup- 
ców i handiarzów był bardzo liczny. 
Ruch na jarmarku, szczególniej na tar- 
gowisku końskim — panował ogromny. 

Za konia płacono 50 — 200 rubli, 
za krowę 40 — 80 rb. 


= (z) Kinematografy zgier- 
skie cieszą się stałem powodzeniem. 
Najliczniej odwiedzany bywa kinemato- 
graf pod nazwą „Teatr Nowy* przy ul. 
Szczęśliwej pod nr. 20, wystawiający 
mnóstwo obrazów nowych i treści do- 
borowej, Odwiedzają go wszystkie sfery 
tamtejsze. 


z" REZ ZUA 


= (z) Z powodu jarmarku 
w Zgierzu, pociągi na tramwajach zgier. 
skich kursują dziś w podwójnej ilości. 

= (z) Mosacizna. Na jarmar- 
ku w Aleksandrowie, zatrzymano konia 
chorego na nosaciznę, należącego do 
mieszkańca Bałut, Teodora Tołowiczą, 
Chore zwierzę, z rozporządzenia wete- 
rynąrza, zabito. 

= (d) UWługowiecznośó. W 
domu nr. 3 na szosie Brzezińskiej, mię- 
szka cygan Jerzy Wiśniewski, mający 
blizko 100 lat. Staruszek ten cieszy się 
zdrowiem, jakiem mało kto może się 
pochwalić, W swoim długim życiu je- 
szcze nigdy nie chorował, pomimo, że 
o chłodzie i głodzie przebiegł całą Eu- 
ropę. Zadziwiające jest to, że w bujnej 
jeszcze jego czuprynię nie widać ani ied- 
nego siwego wioska, 


= (k) Z Piotrkowa piszą do 
nas; W Piotrkowie na dworcu drogi 
żel. w.-w. wywieszone zostało ogłosze: 
nie z napisem: „biuro informacyjne dle 
emigrantów“. Napis ten na jednej pow 
łowie w języku żydowskim, a na drugiej 
w rosyjskim. Tekstu polskiego niema 
wcale! Widocznie rzeczone biuro nie 
informuje polaków. 

Nieczynna od lat 8 fabryka na Bu. 
gaju po dawnem Tow. akc. pod firmą 
„Piotrkowska Manufactura“, stanowiąca 
obecnie własność petersburskiego Banku . 
handlowego, prawdopodobnie wkrótce 
będzie sprzedana, ponieważ niektórzy 
przemysłowcy zgłaszali się o wydzier- 
żawienie gmachów fabrycznych na 
czas dłuższy, lecz bank zgodził się je 
wydzierżawić ale na bardzo Krótki prze- 
ciąg czasu ze względu na mającą być 
dokonaną tranzakcję. 


Towarzystwo rzemieślników handłd+ 
jących przystępuje ćo budowy własnego 
gmachu. Według jednego z projektów 
w gmachu tym mieścić się ma sala tea: 
tralna, Projekt ten jednak jest niewy- 
konalny ze względu na brak funduszów. 
Pożądanem by było, aby inne Towa- 
rzystwa, wspólnie z rzemieślnikami i 
handlowcami, wznieśli podobny gmach 
z tej racji, że miasto nie posiada zupeł: 
nie sali teatralnej i sala taka mogłaby 
przynosić dochód niemały. 


Baba tlómaczyła też zaraz ekspedjentowi, 
widzącemu tę ciekawość psa, że on wszystko 
musi powąchać — przytknęli mu więc szyjkę 

„ od butelki do nosa — wtedy rzucił się jak 
w konwulsjach, wierzgając nogami i odpycha- 
jąc butelkę — aż wypadł babie z rąk na pos 
dłogę. W butelce był salmiak. 


Odtąd nigdy juź nie zapragnął wiedzieć, 
co w butelkach się znajduje, Sądził, że każda 
z nich ma tę samą zawartość”, 


Niemniej epicki i interesujący jest opis 
charakteru wewnętrznego „Moja Pani* ($ 6), 
ilustrowany — metodą wybitnych epików — 
przykładami. N. p, taki przykład: 


„Obiad się skończył. Talerze, półmiski, 
sztućce leżą na obrusie. Wśród tego zakątko- 
wego życia, znajduje się nóż, oparty o talerz, 
na którym jedzono pieczeń. Odpoczywa on po 
mozolnem krajaniu mięsa, a reszty sosu zwi- 
aają po brzegach jego ostrza. Czeka, co się 
z nim stanie; jak się teraz nim obejdą. Dobrze 
zaś wie, iż kto go chce wziąć do ręki i zabrać, 
a nie poplamić obrusa, winien go ostrożnie 
podnieść, posunąć ku środkowi talerza i oba 
razem postawić na tacy. Ale baba tekiego 
mędrkowania nie znosi. Wystawia nóż na 
próbę. Nie chwyta go za trzonek i nie posuwa 
go do środka talerza, lecz ciągnie talerz pa- 
trząc, co nóż zrobi ze sobą. Nóż w niegodzi- 
wości swojej osuwa się coraz dalej, dalej, aż 
ostrze spada z talerza i plami obrus, 


To postępowanie noża, codzień się po- 
wtarzające, uważa baba za zatwardziałą niee 
godziwość i osobistą niechęć. Zapamiętuje się 
wprost z gniewu, ale nic już nie mówi, tylko 
zbiera krople sosu z obrusa i kładzie nóż na 
| talerzu“, 


„źapetrywanie socjalne“ wwojej „Pani* 
[6 7) przedmiot sąsiadujący już prźWie z so- 
s ZK" . BI ? + y 


„Co do zapatrywań spolecznych, to nies 
stety, bynajmniej nie jest przekonana o0 rów- 
ności stanów. 


Nie znosiła, abym chodził do ludzi, któ- 
rych ona uważała za niższych odemnie. Ob- 
cowanie z nimi uważała za poniżanie się i po- 
spolitowanie. Gdy raz po powrocie z wesela 
z domu przez nią potępionego tłumaczytem 
jej, że tam był ten i ów, że byli tam hrabiowie 
z Wybranowa i inna wysoka szlachta i prze- 
wielebne duchowieństwo, orzekła: 


— Niech tam! ale Księdzu to się nie godzi, 
to tam nie dla Księdza. 

Odpowiedsio do tego zachowywała się, 
gdy ktoś z tej kategorji przez nią nieuznanej 
przyszedł do mnie, 

Raz wypadało mi kógoś poczęstować wi- 
nem. Przyniosła więc zamówioną butelkę 
z piwnicy, ale stawiając na stół powiedziała: 

— To ostatnia, 

Gdy potem ku memu zdziwieniu pokaza- 
ło się, że z tego gatunku wina jest więcej, O- 
świadczyła: 

—- Naumyślnie tak mówiłam, bo dla nich 
to dosyć: 

Poważną przestrzeń zajmuje opis „zami- 
łowania do oszczędności" (§ 11), którą krako- 
wski socjolog tak opisuje: 

„Oszczędność jest jedną z gwiazd prze- 
wodniczych jej życia i zawsze równym świeci 
jej blaskiem, Utrzymanie jej nic mnie nie ko- 
sztuje. Fusy pozostało od mojej kawy nalewa 
wodą i włewa do żelaznego garnka. To jest 
fundusz żelazny — nigdy mie wysychające 
źródło jej utrzymania. Ognia wiecznego niema 
(gaz go zastąpił), ale kawa wieczna jest. Go- 
rąca, letnia, chłodną, — ale jesil To jest źró- 
dło jej życia, które podsyca jako kapłanka, 
czuwWijące trosłiófiwie nad stworzonem przez 


itak niebie bóstram. To jest jej. żywioł. 


Do tej kawy używa mleka i bułki z me 
słem. Ale czyni to tylko w charakterze do 
datkowym, podnosząc niejako i uświetniająt 
obrzęd. Siedzi wtedy przy stole tyłem do ok 
na i pije z skupieniem, spokojem i powagą. 
Przytem myśli dużo i trawi równocześnie. 

Na wielkie święta i w przystępie dobregt 
humoru piecze dla siebie pączki, placki i dzia 
dy. Uważa, że jej się to należy. Ale oczywiśe 
cie przyczynę tych nadzwyczajnych wypadków 
przesuwa na mnie. Są teź przypuszczenia, że 
czasem spożywa jakąś zupę lub zje w wielką 
uroczystość kawałek mięsa, ale prze 10 la 
zupełnie na to pewnych nie zebrałem do: 
wodów. 

Gdy mnie nie ma w domu, nie gotuje 
wcale i z radością o tem opowiada znajo:. 
mym. A te jej zazdroszczą. 

Wobec mnie również kieruje się oszczęd- 
nością i uważa, abym zbytków nie robił, =< 
Z resztek pieczeni obiadowej robi wieczorem 
potrawkę, a tłuszcze zlewa do garnuszka, Na“ 
zajutrz pozostały kawałek mięsa wyciąga ze 
sosu, miele na maszynie i daje w postaci pa- 
sztecika lub pieroga, albo tez faszeruje nim 
kalarepę lub ogórek kwaszony. 

Kompot ten sam stawia tak długo ma 
stół. aż zostanie jedna lub dwie gruszki, śliw: 
ki lub jabłka, wtedy otwiera nową puszkę 
lub butelkę i pozostałą śliwkę wpuszcza w 
środek salaterki dla urozmaicenia. 

Ma zwyczaj, że do farszu nie tylko miele 
mięso i bułkę, ale jeszcze i kości. Czasem do- 
stanie się weń i większy gnat. Ale w to ona 
nie wierzy, chociaż korpus delicti jej pokazuję 
za każdym razem, Tak samo dzieje się Z 0- 
rzechowym tortem. Prawdopodobnie sądzi, 
że łupiny od orzechów są zdrowe na ślepą 
kiszkę. 
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TEATR, MUZYKA | SZTUKA, 
Repertuar teatru polskiego 
A. Zelwerowicza. 


Z kancelarji teatru komunikują nam 
co następuje : 

— Dziś 4 występ znakomitego ar- 
tysty tealru lwowskiego, Ferdynanda 
Feidmana w szekspirowskim „Kupcu 
Weręckim*,'w którym kreować będzie 
role „Shyloka*. 

— jutro pełen grozy dramat Gor- 
kija „Mieszczanie* z Feldmanem w roli 
„bezsiemionowa*. 

— W piątek z udziałem gościa 
iwowskiego „Urzędowa żona”, w któ- 
rej p. Feldman odtworzy rolę „Pułkow- 
aika Lenoxa*,  grywana poprzednio 
przez dyr. Zelwerowicza, 

—- i) — 
Repertuar teatru 
nego. 


Populare 


Z kancelarji teatru komunikują nam 
co następuje 

Dzis, w środę, daną będzie sensa- 
cyjna sziuka dla ` prenumeratorów „Ku- 
żjera* „Odsiecz Wiednia“ w 5 aktach, 

W czwariek, na dochód iilji Gniazda 
na Bałuiach odegranym zostanie wesoły 
wodewii ze Śpiewami i tańcami „iuwolom 
wa z przedmieścia". 

W piątek arcywesoła komedja w 4 
akiach U. 4apolskiej,j po raz ostatni 
w tym sezonie, „Moralność pani Dul- 
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Repertuar świąteczny zapowiada się 
nader zajmująco, i tak w sobotę po po- 
łudiiu daną będzie sztuka historyczna 
w » aktach. J. Bośniackiej „Obrona Czę- 
sloiowy*; wieczorem zaś ukaże się 
po raz pierwszy przepiękny dramat hi- 
stotyczny w 5 aktach Fr. Wężyka „Kró- 
łowu wanda, córa Krakusa“ z zupełnie 
nową wystawą w dekoracjach i kostju- 
mach starosłowiańskich, według rysun- 
ków St Wyspiańskiego. 

Treść sziuki, zaczerpnięta z legendy 
o Wandzie, która wolała śmierć ponieść 
aniżeli oddać rękę Rytygerowi. 


Na niedzielę po południu dyrekcja 
przeznaczyła po raz drugi sztukę w 6 
aktach p. t. „Obrona Częstochowy“; wie- 
czorem zaś po raz drugi dramat histo= 
zyczny w 5 aktach „Królowa Wanda*. 

Bilety na te wszystkie przedstawie- 
nia od dziś do nabycia w cukierni W=go 
Uirichsa, róg ulicy Zielonej i Piotrkow- 
skiej, 


Jubileusz prof. Ursteina, 


Nieraz mówi się ó tem wysokiem 
stanowisku, jakie powinien zająć artysta 
prawdziwy, poświęcając czczą popiso- 
wosé I związane z nią poklaski tłumów 
dia Swiętycii zadań sztuki. 


Otóż to, co ukażdego solisty stano- 
wi drogę do trjiumiów głębszych i zasze 
czytniejszych jest aktem wyrzeczenia się 
(az na zawsze— dla akompaniatora, 

Bo akompaniator. musi być do 
gruntu artystą, jeśli ma zadanie swoje 
spełniać należycie. Ale oddając duszę 
karbom’ natchnienia w odtwarzanych 
kompozycjach zawariym, pojmuje on, że 
uwaga publiczności będzie przedewszyst= 
kiem zwrócona na owego bohatera 
chwili, któremu on towarzyszy. istotną 
sensac,ę mógłby on wywołać tylko 
chyba... Skanuaiem swej czynności chy- 
bionej. i 


Niestety bowiem umiejętność akom- 
panjatora, polot i subtelność jego gry, 
muzykalność i przytomnóść umysłu 
zwykie idą na korzyść solisty i zwycięe 
stwo_iego uświetniają, 

| Takim. akompaojatorem, nie. grzes” 
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nadwątlone chorobą siły żywotne. 
Wskazówki lekarskie wysyła na żądanie bezpłatnie i franco 
wyłączny przedstawiciel: FABIAN KLINGSLAND, Warszawa. 
WRŻNE OSTRZEŻENIE: Tylko BAUER'a Sanatogen w pu- 
dełkach zaopatrzonych w czerwoną banderolę jest oryginalnym. 


KURIER ŁODZKI —22 marca 1910 r. 


ANEMJA 


nizm kobiety. 


BANERA 


pokrzepia nader skutecznie 


mieślnikiem, ale — artystą jest prof. 
Ludwik Urstein, który dziś święcić będzie 
jubileusz 25-letni. 

Cyfra ta dość poważna odnosi się 
do jubilaia w pełni sił młodzieńczych, 
bo prof. Urstein miał lat trzynaście, kie= 
dy po raz pierwszy ukazał się na e= 
stradzie, 

Wytrawny ten pianista, pedagog i 
muzyk po tylu latach pracy, z zaparciem 
własnego ja prowadzonej, zasługuje na- 
prawdę, aby stał się głównym bohate- 
rem wieczoru, akompanjatorem -solistą, 
za całe ćwierć wieku okiaskiwanym, U- 
znanym i uwieńczonym, 

Zrozumieją to łodzjanie i, pośpieszą 
tłumnie na koncert jubileuszowy proi. 
Ursieina, 

Koncert ten, jak już ` donosiliśmy, 
odbędzie się w sali Koncertowej w pią» 
tek, dnia 24 b. m. 


„Koncert symfoniczny. 


Pan Fitelberg nie powinien narze- 
kać na publiczność łódzką: stawiła się 
ona może nie w tak pełnym kompiecie, 
jak na benefis dyrektora przystało, jed- 
nak osób było więcej niż sporo. 


Uwerturą Wagnera do op. „Okręt 
widmo* rozpoczął p. Fitelberg program 
koncertu, Znane to dzieło wywarło sil- 
ne wrażenie, I nic dziwnego: po pierw- 
sze, Wagner dał nam obraz pełen na- 
stroju, bogactwa harmonji, oraz wspa- 
niałej instrumentacji, po drugie, p, Fi- 
telberg prowadził oOrwiestrę dosk nale. 
Pierwszy rez słyszałem koncert skrzyp- 
cowy Curystjana Sindinga z towarzysze= 
niemi orkiestry, wykonany przez p. An- 
drzejowskiego; jest to skrzypek utalen= 
towany, posiadający niewielki, lecz przy- 
jemny w brzmieniu ton, tecnnikę skoń- 
czoną, którą uwydatnił szczególniej w 
ostatniej części oryginalnego koncert. 
Charakter muzyki Sindinga jest moiy- 
wami swemi pokrewny muzyce Griega 
z tego powodu, iż obaj kompozytorzy 
są ziomkami i na tle pieśni narodowo= 
skandynawskich tworzyli swe dzieła. 
Koncert Sindinga odznacza się rozmaito- 
ścią rytmiki, nastrojem tajemniczym, do 
którego wiaśnie charakier tonu p. An- 
drzejewskiego w zupełności nadaje Się, 
harmouja mie wyszukana lecz piękna, 
szczegÓlniej w „Andante“, gdzie skrzyp= 
ce rozpoczynają meiodję pod akompan- 
jament samych KOntrabasów (pianissime) 
kountrapunkiujących główny motyw; jest 
to cieki rzadko używany, lecz w kon- 
cercie >bindinpa Sszczegolniejsze wywiera 
WIAZCEIIIC. 


W drugiej części usłyszeliśmy sym- 
fonję Karola Goldmarka p. t. „Wesele 
wiejskie“. We wszystkich poszczegól- 
nych częściach autor ujawnił charakter 
muzyki czysto ludowo-węgierskiej. Pierw- 
sza część tego dzieła składa się z prze- 
pięknych warjacji, w których temat za- 
czynają kontrabasy i wioionczele, pow- 
tarzający się niemal Ściśle we wszystkich 
częsciacii kompozycji, lecz w jak boga- 
te; tormie, jak mądrze i umiejętnie O- 
pracowany! 


Jako solistka popisywała się grą 
na hariie p. Proftówna, która wykonała 
fantazję Saint-Saens'a, wykazując dużą 
sprawność techniczną. 

Program zakończył poemat symfo- 
niczny Biey'a p. t. „Pochód biczowni- 
ków*. Jest to dzieło niespolitej warto» 
ści pod względem instrumentacji, har- 
monji (nazbyt dyssonansowe|j) rytmu 
niezwykłego i efektów dynamicznych. 


Antoni Grudziński. 


M 


TELEGRA «Y. 


Losy Chełmszczyzny. 


Petersburg. Na posiedzeniu dum- 
skiej komisji wniosków prawodawczych 
w dalszym ciągu roztrząsano sprawę 
granic przyszłej gubernji chełmskiej, . 

Komisja głosowała nad każdą gmi- 
ną poszczególnie, w głosowaniu tem 
uchwalone zostały zmiany, rozszerzając 
projekt rządowy, jakie już przedtem 
przyjęła podkomisja umyślna do spraw 
Chełmszczyzny. kierowano się przytem 
cechami etnograficznemi. 

Konstytucyjny demokrata poseł Za- 
charow, przy każdej gminie zaliczanej 
do przyszłej gub. chełmskiej, żądał usu- 
nięcia z niej wsi z przeważającą ludnoś- 
cią katolicką. 

Posłowie polscy gorąco dowodzili, 
iż dane statystyczne są nieprawdziwe. 
Kozprawy przybierały tormą tak Ostrą, 
iż nacjonaliści domagali się zamknięcia 
ust posłom polskim, iwierdząc, iż prze- 
imówienia polakow są rodzajem celowej 
i swiadolmej obstrukcji pariamientarnej. 

Pozostały jeszcze do przegłosowa* 
nia trzy powiaty. 


Fałszywy alarm. 

Petersburg. Rozpowszechniona po- 
głoska o zabójstwie posła Korostowca 
w Pekinie ani przez ministerjum spraw 
zagranicznych, ani przez pekińskiego 
korespondenta agencji nie została po- 
twierdzona. 

Charbin. Poseł rosyjski w Pekinie, 
Korosiowiec, telegramem własnym za- 
przecza pogłoskom o zabójstwie, jako- 
by dokonanem na jego osobie. 


Pozwolenie dla żydów. 

Petersburg. Ministerjum spraw we- 
wnętrznych zezwoliło żydom  właścicie- 
lom i dzierżawcom młynów, zaopatrzo- 
nym w świadectwa imienne, na czasowe 
przebywanie w Petersburgu podczas 
wszechrosyjskiego zjazdu młynarzy od 
d, 23 do 28 b. m. 

Powiększenie kontygensu. 

Petersburg. Minister wojny wniósł 
do Dumy państwowej poufny projekt o 
powiększenia kontygensu rekrutów w 
r. 1911. 

Kara prasowa, 

Petersburg. „Dziennik Petersburski* 
skazany został na rb. 500 kary za arty- 
kuł wstępny w numerze dzisiejszym. 


Na śmieró 
Nowoczerkask. Martyncew, oskarżo- 
ny o napad w pociągu na artelszczyka 
przyczem zabity został strażnik skazany 
został na śmierć, 


Proszą Szan. 
żądać jedynej, dzięki bezwzględnie naj- 
wyższym własnościom, 


GIRKOLADY SZWAJCARSKIEJ 


waniliowej, młecznej i"fondant, 


zaopatrzonej 
TYCZNĄ. prosimy żądać w d, 4 kwietnia 


Uwaga: ~ 


NE 67 '| 
3 


Usunięcie ks. Szpondra. 

_ Wiedeń. Frakcja centrum Koła pol- 
skiego usunęła ze swego grona księdzą 
Szpondra z powodu jego procesu przę- 
ciw Okołowiczowi. | 

Strajk powszechny. k 

Lizbona: Robotnicy ogłosili strajk 
w celu zaprotestowania przeciwko Wye 
darzeniom w Setubalu. W niektórych 
dzielnicach miasta napadano na tanig 
waje. Strajkowcy otoczyli na ulicy sa- 
mojazd ministra spraw wewnętrznych. 
Publiczność, wrogo usposobiona wzglę- h 
dem strajkowców, urządziła manifesta- 
cję. 

Dokonano aresztowań wśród przys 
wódców syndykatu. Ani jedna gazeta 
wieczorna nie wyszła. Wieczorem było- 
spokojnie. A 

Kilku przybyłych z Setubalu żołnie. 
rzy 11 pułku piechoty aresztowano jake 
podejrzanych, że działać będą ed prr 
ze strajkowcami. i 
„Lizbona. Strajk powszechny nie udał 
się; Sirajkują tylko ładowacze portowi, — 


Zatarg rosyjsko-chiński, 

Pekin. Chińskie stery urzędowe 
zaznajomiły szczegółowo przedszawicie- 
li prasy z treścią ostatniej odpowiedzi 
Chin na żądanie rosjskie, Istnieje prze- 
konanie, że odpowiedź winna w zupełe 
ności zadowoiić Rosję. ) 

Jutro Wajwubu wydaje obiad ga- 
łowy dla niektórych posłów w ich licz 
bie — rosyjskiego, L 

Na granicy Meksyku. 

Nowy Jork. Posuwanie się wojsk 
amerykanskich ku granicy wywołuje w 
Meksyku wielki niepokój. A 

Prezydent Diaz ma nadzieją, $ 
wojska te wkrótce się cofną. 


Ofiary. 


Samuel Fordoński zamiast depeszy 
na ślub Róży Szykierówny' z Edwardem 
Urmanem, na Linas-Hacedek 50 kop. 


poszukuję 
letniego mieszkania) 


złożonego z dwuch, trzech lub czterec 
pokoi z kuchnią. komórką (lub chlewik 
kiem) pod Zgierskim lasem blisko tram 

ju. Adres z podaniem ceny składać w 
administr. „Kurj. Łódzk.* Zachodnia 37, 
r409—10—1 


- = 


odbiorców zawsze i wszędzie g 


A W. Sindt Berne-Suisse | 


powyższą naszą marką fab- § 


P. Czkwianowa, 
Piotrkowska 69. 


BEZPŁATNIE 


j próby wszystkich naszych gatunków czekolady i napo- 


5 litanek. 
r410—6— 


| OHWFinoć 


Jawiadomienie. 
Z powodu likwidacji zepełna wyprzedaż obuwia męskiego, 


damskiego i dziecinnego pe cenach niżej kosztu. 
Łódź, Piotrkowska © lil. | 


1410 —40—1 


W. PIĘTKA.) 


Kac i 


RO 


„AGB _ l-ra S. KANTORA. 


Specjalisty chorób skórnych, 
Krótka MN: 4, 


włosów, wenerycznych i moczopłciowych 


172—0—10 


Leczenie pran iericmi Roentgena, światłem Finsena i kwarcowem (cho- 
rooy szóry | wyjzdznie włosów, prądami wysokiego napięcia (świeżba, hemo- 
roidy) eletirriity (radykalne usuwanie szpecących włosów), masaż wibracyjny 


j pneumatyczny podług 


wanie brod: wik FPmdo i cystcskopja 


prof. Zabłudowskiego (niemoc płciowa), kaustyka, usu- 
(oświetlenie organów 


moczopiciowych), 


elektryczne świetlne kąpiele i gorące powietrze. 
Przyjmuje od s — 2 i od 6 — 9, dlia pań od 5 — 6. Ūsokna poczekalnia. 


Telefon Ne 19—41. 


| E S 
no namre i mna 


Pee Fabryka Fornierów B7 hmm 


w Wierzbnikach, gub. Radomskiej, 


otworzyła w ŁODZI przy ulicy PIOTRKOWSKIEJ r. 44 


(w podwórzu) 


e mem emaan 


snego i zagranicznego. 


% 
% 
% 
% 
3% 


kk ddd 


śe Kwiaty świeże, + 
Rośliny, bukieřy i wieńce 


w niebywałym wyborze POLECA najtaniej 


= W, SALWA 


Dzielna X 4, Piotrkowska JW 189 
i SECA M 7. . Telet. Nr. 14-99. 


Ważne dla 


|. A udnjących | erików 


„1 RYU MF 


póleca znane ze swej dobroci palone kawy we wszelkich 
gatunkach po możliwie najniższych cenach. 

Właścicie: Franciszek Glugla, 
| Łódź, Południowa 28. Telefonu 817. 


r377—10— 1 


EUFONY a] 


| Skad (dt Plyty. ieesewwa sa. | 


By wii 30. 


Skład mój został przeniesiony z 
ulicy Krótkiej na ulicę 
Pi 


otrkowską 37 


Polecam wielki wybór lamp gazo- 
wych, naftowych i elektrycznych 


Di M. BURAKOWSKI 


TELEFONU JE 694. 


2 zd i 
4 ] r.922—104—1 


2) m rowem 


ROCA EE ERZE PT AZT” 
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zę 


cze EZ Waza e 


Reg RPR EGE RT GE E E PRZ 
f Rurtow® skład papieru 


M. Faydenwurzel 


a o e A T a 


' Å / ae 

w Łodzi, Krótka 10. 
r; Zawiodamiañt minigiszem, że przyjmtję:do liniatury 
G wszelkie papiery tak książkowe jak i kajetowe po ce- 


nach umiarkowanych. r427—3—1 9 


ao EE E T a ai a ia a a GDG 


C 


SKŁAD FABRYCZNY 


i poleca jaknajwiększy wybór wszelkich gatunków FORNIEROW i 
DYKT, jako też różne gatunki MASYWNEGO DRZEWA — wyroba wla- 


664—2—1 


= 


nkalatorjum 


do wziewań suchych, systemu 

Kórtinga, przy chorobach nosa, 

gardła i dróg odechowych, jak 

również przy zaburzeniach prze- 

miany materji (szczególnie skro- 
fulcza). 

Otwarte codziennie, oprócz niedziel i świąt 


od godz, 4—7 po poł, Spacerowa N? 29, 
r319—0—1 


AZ OZWTSAŁASKE DC 
7 e. 

Róże 
krzaczaste, przeszło 30 tysię- 8 
cy w czterystu najlepszych F 
odmianach: Herbaciane i Re- b 
montanty Pnące, Mehowe i $ 
Rugosa róże z własnej Ho- $ 
dowli, poleca Zakł. ogr. F. 
Wiesnera, ul. Towarowa 9, 6 
| obok Rrzeźni m. Katalogi $ 
go kai zał M. 3 


Ważne il pań! 


SPECJALNY 
FRYZJERSKI SALON dla PAN 


„EUGENJA” 


KARTOWSKA, 
Łódź, Konstantynowska 5. 


Poleca Szan. Paniom w Łodzi okolicach 


NAPIĘKNIEJSZE CZESANIE 


mycie gowy z natychmiastowym wysu- 
szeniem (Manicur) czyszczenie paznogci, 
farbowanie włosów i wszelkie roboty w 
zakres perukarstwa wchodzące jako to; 
loki turhbanowe warkocze i postisch, za- 
wsze w pajnowszym stylu wykonywane 
pod moim kierunkiem. Wyuczam upina 
nia najnowszych fryzur w 5 lekcjach 
Abonament na miejscu | w domach. 


Ból głowy i migranę 
radykalnie usuwa 
Migreno = Nervosin 


pewny i nieszko- 
Ządać w 
aptekach składach aptecznych 
tylko ORYGINALNYCH proszków 
40 kop. szt. Pudełko 1,20 kop. 


287—52—1 


Bezwarunkowo 


dliwy roslinny środek. 


Dr. Rabinow:cz 


CHOROBY GARDŁA, NOSA, 

i US 

ZIELONA 3. 
11— 


A 
da 
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Świetłoleczniezy i Rosntgenowzkei Gabina Licznie chorób skórnych i wenerycznye! 


D-rów L. Falka, Z. Golca, M. Jelnickiego 
ulica Wólczańska Nż 36. 


Ogólne i pojedyncze pokoje dla chorych od 2—5 rb., ambula: 
torjum dla niezamożnych, 60 kop. 


Leczenie promieniami 
na iŃromayerai prądami 


Roentgena, lampą Finse 


o wysokiem napięciu (arsone 


walizacja). badanie krwi i mamek na syfilis. 


Godziny przyjęć: 
i od 7 — 8; 


w poł. w 


od 8 — 9 rano, od 11 i pół do 1 i pó 
niedziele i święta od godz. 


9—10 ! 


od 12 i pół do 1 i pół po południu. Kobiety chore na choroby 


skórne i weneryczne 


baum w poniedziałki. środy 


przyjmuje p-=ni Dr. Zand-Tennen" 


i piątki od 5 1 poł do 6 i pół 


145—1—1: 


„HANDLOWIEC 


JEDYNY NIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW 
HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 


Wychodzi (-go i I5-go ksźdego miesiąca. 


„Mandlowiec” 
„Handlowiec“ 
„Handlowiec“ 


„Mandlowiec" udziela 
„Mandlowiec” 

cennych 
„łandlowca* 


broni praw i interesów wszystkich pra- 
cowników handlowych i przemysłowych. 


zamieszcza stale wakujące posady. 


zamieszcza sprawozdania ze „wszystkich 
stowarzyszeń polskich w kraju i zagranicą. 


bezpłatnie porad prawnych. 


daje BEZPŁATNIE premium w postaci 


dzieł naukowych. 


prenumerować można we wszystkich kan 
torach pocztowo-telegraficznych. 


Numery okazowe gratis, 


Adres Redakcji: Warszawa, Miodowa 3. 


CENA: rocznie °> . . 
kwartalnie . . ,„ 


Rb. 5.— ) 
1.25 ) 


z przesyłką pocztową. 


Prenumeratę wnosić również można przez T-wo pra 
ceowników handlowych (Sliska M 9). 
Redaktor J. Karasiński. Kierownik literacki K. Hoffman. 


Reeda Se de Be dele De Sele He da Sa de: 


Dr. L. Frybulski I 


Choroby skórne, włosów, (kos- 

metyka) weneryczne, moczopłcio- 

wę i niemocy płciowej. Leczenie 

sypbilisu Salvarsanem „Ehrlich- 
Hata 606* . 


ulica POŁUDNIOWA N 2, 
Przyjmuje chorych od 8 — 1 rano i od 
4 — 8 po pol, panie od 5 — 6 po poł. 

8674—0—0 


j Specjalista chorób skórnych, wane- 


rę i niemocy płciowej 


r. SŁ LEWKOWICZ 


ai elektrycznością, elektry- 

cznym światłem i massażem wi- 
bracyjnym. 

Zachodnia 33, (obok lombardu) 

Przyjmuje od 9 —1 i od 6—8 

wiecz.. w niedzielę od 9 — 3 

dla Pań od 5 — 6, 115—4. 


Fa 15 TF 

Dr. REJ 
Średnia 5; 
powrócił. 

Sp.: Choroby skórne, wenerycz- 

ne, kosmetyka, Leczenie SYPHI- 

LISU Salyarsanem „ERLICH— 
HATA 606". 


Godziny przyjęć: od 8—1 rano i od 4—8 
wiecz. W niedziele i święta 9—2 pop. 


Dr. L. Klaczkin 
Konstentynówska (l. 


Syphilis, skórne, wanerycznś, 
jc dróg moczowych. 


psyji nuje pod 8—1 rano i 


| 5—8 wiecz. dla pań od 4—5' re 


1113—0 


dr. || dilberst'om 
Promenada 13 (róg Benedykta), 


Choroby skóry. włosów i wene- 
ryczne Leczenie syf.lisu Salvar- 
sanem 606. Radykalne usuwanie 

szpecących włosów 

prenra e: 91 8 do 8 í pół, od 11i pół 
lo aj ' po oł po 
wiec Panie: od 4 i pół do 5. pół po 

połudańi w niedzielę do 7 „wieczór. 

1072 Tue) 


potudni: “n 


poł, i od 4i pół do 8 i pół 


Dr, Feliks Skusiewicz 


roby skórne i weneryczne 
Andrzeja 18. 


Przyjmuje od 9 do 10i pół. Pa: 
nie od 4—8 po poł., w niedzie: 
lẹ od 10—1 rano. 


Dr.M.Papierny 


Akuszer i sceojalista 
chorób kobiecych, 
Przyjmuje do 11 rano i od 4 i pół do 
6 i pół po południu, 


Ulica Południowa 28. 
Telefonu N+ 1686 2040—1 


dr. Leyberg 


Choroby weneryczne, 
płciowe i skóry 
Od godz. 11—1 i od 6—8 i pół” 
dla pań od 5—6 pop. 
Osobna poczekalnia dla pań. 


Dr. med. St. Bartoszewicz 
ANALIZY LEKARSKIE 
dla celów diagnostycznych. 
Zawadzka je 1, dom Sheiblera 
można też przez aptekę B. Ułu- 
chowskiego, Dzielna 4, tel. 33 
1998 —0—0 


Specjalista chorób włosów, skór- 
nych (piegi i pryszcze na twarzy 
etc.) i wenerycznych (syphilis) 


« Dr. S. Sznitkind 


ul. Srednia nr. 2. 
Leczenie TOYO i masa 
żem, 

Przyjmuje od 8—2 po poł. i od 

o 9 wiecz., dla dam od 4—5 


po So, 3813—14—14 
Jr, Eiqella Kerer-bergzun 


Choroby kobiece. 


Ulica Piotrkowska i2i. 
przyjmuje od 3 do 6 po p. W niedzielę 
od godziny 9 — 12 rano, Telef. ww 


Shaan 
Wycawon wi a 20s. 
O mea 
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Loary Cyrk A. Devigné 


RYNEK TASGOWY, przy zbisou ul, Sepieiniangi ' Dzielnej 


Dziś 


gportowo-alelyeme-predstameno 


Dalszy ciąg europejskiego championatu 
, Walki francuskiej. 
zorganizowanego przez znanego w Rosji i za granicą 
profesora atletyki, p. A. W. IKazakowa dla zawodo- 
wych atletów wszystkich stron świata o nagrody 
złoty wianek jako w starożytnych zabawach olim- 
pijskich, złote srebrne i bronzowe medale. 


Dziś walczą: 


Bronienoscew — Mil 


Władywostok t Kurlandja 
Manfredo-di-Napoli — Majer 
Włochy Tyrol 


wujo Pud — Pospeszil 
Waży 12 pud. 8 f. Czechy 


Czechowski — Romanow 


Grodno Petersburg 


Q Początek o godz. 8 i pół wiecz. 


IZRAELITA” 


Tygodnik naukowy, spoleczny i literacki, 

„IZRAELITA” jest jedynem u nas pismem polskiem, po 
święconem kwestji żydowskiej, oraz zwalczaniu wszystkiego, co 
stoi na przeszkodzie obywatelskim dążeniom Zydów-Polaków. 
Od czasu wznowienia wydawnictwa „„łlzraelita?”* daje czytel- 
nikom znacznie obfitszy materjał aktualny i historyczny, a zara- 
zem podniesiony został publicystyczny poziom pisma przez zwięk: 
szony i odpowiedni dobór współpracowników z pośród wybitnych 
«ił naukowych i literackich. 

Zespół współpracowników „łzraelity”” tworzą: 


Agrieola, F. Arnsztajnowa, Majer Bałaban, Bela- 
rjusz, Leo Belmont, R. Centnerszwerowa, Leon Choro- 
mański, Julja Dicksteinówna, Wilhelm Feldman, H. Fid- 
lør, Leon Gorecki, Kazimierz Grosmau, Jerzy Gura- 
nowski, Czesław Halicz, Jan Adolt Hertz, St. A, Kem- 

ner, Henryk Kohn, Jerzy Kornatowski, Leon Lichten- 
aum, Henryk Lichtenbaum, N. Listert,} M. Muszkowski, 
Wł. Nawrocki, Henryk Nusbaum, Ignacy kadliński, 
Bolesław Roz tański, Kung. Sokołowski, Mieczysław 
sterling, Wojciech Szukiewicz, St. Szymański, Józef 
Warercug, Adam Wizel, Adam Wolman, Piotr Zubowiez 
i inni, 

Prenumerata wynosi: w Warszawie rocznie rb. 6, półrocznie rb., 3 
kwartalnie rb. 1.50; na prowincji: rocznie rb. 8, półrocznie rb. 4, 
7 kwartalnie rb. 2. 


PREMJA „IZRAELITY : 


Wszystkim, którzy opłacą prenumeratę za pierwsze półrocza 
(911 r., wyślemy odwrotną pocztą BEZPŁATNIE dwa dziełkz 
„Antysemityzm Anatola Leroy-iealieu i „Rzec* 
o Salomonie Majmonie*, Kiemensa Urmowskiego. Prenumeratorzy 
kwartalni otrzymają oba dziełka powyższe po cenie znacznie zni- 
żonej (50 kop. za oba). 


Adres redakcji i administracji: 
Warszawa, ul. Próżna 8. Telefon 158-90. 


r1434—0 


Cyrk A, DEVIGNE 


we czwartek, 23 marca r. b. 
wielkie „rzeastawienie 
z celem dobroczynnym è 
na ambolatorjum dla zwierząt przy Łódz- 
kim oddziale T-wa opieki nad zwierzętami. 


iaa8aaBiaAABAMBNBIOENANMDISIATKAJIAI) 
VLILI 2 


%3 


Prócz udz słu znakomstych ariystów i artystek jak równieź ca- 
iego baletu wystą i po raz pierwszy 
Me Klub atletów łódzkich "8 


z popisami gimnastycznemi i walkami. 
Szczegóły w atszach i programach. Początek prze stawienia 
punktualnie o godz. 8 i pół wiecz. B ety na to przedstawienie 
są do nabycia w księgarniach: W. w. Pommer & Co (dawniej 
Schalke) Piotrkowska 71 i Reinholda Horna 163 Ewaneielickiej 
i Piotrkowskiej, zaś w dniu przedstawienia od 10 rano w kasie 
cyrku 

Zarząd Łodziego Uddziału Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami. 


A 


A | 
Q 


Zarząd Łódzkiego Towarzystwa 


Wzajemnego Kredytu 
Piotrkowska 43. 
ma zaszczyt podać do wiado- 
mości, że w myśl $$ 31i 33 

Ustawy 


Ogólne Zebranie Gzłonków 


odbędzie się w 2-im terminie 17 
(30) marca r.b. o godz. 6 p.p. 
w Sali Koncertowej 
przy ulicy Dzielnej X 18. 

Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie i bilans za rok 
1910. 


2) Projekt podziału zysków za 
rok 1910. 
3) Zmiana $ 69 Ustawy Towa- 
rzystwa, 
4) Budżet wydatków na rok 1911 
oraz wnioski Rady. 
5) Wybory członków Rady, Zar- 
rządu i Komisj! Rewizyjnej. 
6) Wnioski członków, 
Bilety wejścia wydawane będą 
w lokalu Towarzystwa. 
r411—2—1 


CHEMICZNA FABAYLA LO"... 


istniejąca przeszło 15 lat, z pier- 
wszorzędną klijentellą jest wyją- 
tkowo lanio do nabycia. Olferty 
„J. S. 100.—* w Admin, „Kurj. 
Łódzkiego." 181—1—1 


. 


Tanina? hit | 

Laginąt blaty foksterjer, 

gruby. Wabi się Pik. 
Łaskawy zralazca zechce odpro- 
wadzić za wynagrodzeniem na 


ul. Krótka JE 4 do doktora. 
115—1—1 


38889G688 
Teatr „URANIA“ 


ul. Cegielniana 34. 


NOWY PROGRAM. 
od 16 do 31 Marca 1911 r. 


Brothers Ballot 
Gimnast. Ekwibr, 


MM-ile Lyne 
Melange akt; śpiewy, tańce, muzyka 
i żonglerstwo. 


H-r. idalkoff 


znakomity imitator. 


Harry & Jack 


Ekscentr. du urampolicie, 


Trio Sphinx 


znakomity transform. francuski duet 
pięć dach ŻA td cie Pla m pł ki Ą 


Bowie Les Saus Louci 
Italjańskk humor. duet. 


M-lie Lanina 
żydowsko-rossyjska subretka - 


Vaietoff 


ulubieniec Łódzkiej publiczności, 


URANIA-BIO 


Nowa serja obrazów. 


LETZTE TACY NZ 
Pod werandą 


Koncert Rumuńskiej Orkiestry 
pod batutą kapelmistrza 
GIZA STERIAN, 


PEETER 


W 


drukarni. Si. Kmarka, Zachadnie 


Przeciw PĘKANIU'i ODMROŻENIU RĄK 


„Oreme Simon” 


J. Simon, Paryż. 


Sprzedaż detaliczna u fryzjerów, w perfumerjach i aptekach. 


wskutek zimna 
niema nic lepszego, nad 


Paryż 
Żądać tylko z naszą prawdziwą marką. 
r426—3—1 


sa NA RATY i za gotówkę! sx 


Magazyn „houvre” Cegielniana X 37 


poleca wielki wybór konfekcji damskiej. 
Przyjmuje się wszelkie obstalunki. 


422--6—1 


Dom Agenturowo - Handlowy w Warszawie 


poszukuje przedstawicielstwa 


na Królestwo Polskie i Litwę. | 
Poważne rekomendacje, ewentualnie kaucja. Oferty dla„Chrześ= 
cjanina* uprasza się składać w Centralnem Biurze Ogłoszeń 
L. i E. Metzi i S-ka, Warszawa, Marszałkowska 130. r441 2 1 


Do sprzedania zaraz DO Ga 
drewniany parterowy dogo- 
dny na letnisko składający 
się z dziewięciu mieszkań, 
w Głownie. Wiadomość w 
Głownie, u Stanisława Ada- 
111—3—1 


cha. 


(głoszenia drobne: 


Centralny kantor 
AAA. „ rekomendacyjny 
przeniesiony został na ul. Piotr- 
kowską Me 10 i poleca duży 
wybór służby z dobremi Świade- 
ctwami. 
Mebie różne prawie 
AIAlAlhove, obrazy olejne, 
figury, zegar, gramofon różne 
drobiazy sprzedam za bezcen 
Nawrot 44 m. 3. 512—10—1 
iedna kobieta chce oddać na 
B własność dwumiesięcznego, 
chrzczonego ładnego chłopczy* 
ka. Zawadzka 15 m. 19. 
165—2—1 
apusta i Ogórki, kwaszone, 
Kilka beczek jest do sprzeda- 
nia. Wiadomość ul. Młynarska 
3X 65 w skiepie r: 413—14—1 
mód i konfekcji 


agazyn 
M damskiej do sprzedania. Ul- 


Zgierska 56. 149—3—1 
Me! różne do sprzedania: 
sypialnia dębowa, i kredens, 
Ui. Franciszkańska NŁ65. Wia- 
domość w sklepie 180—3— 1 
kazyjnie do sprzedania kom- 
piel, parowa dla chorego: 
Południowa 4. 2. 150—3—1 
otrzebna jest sprzedawczyni, 
(żydówka) do magazynu. Kon- 
fekcji damskiej. Wiadomość u 
Osenberga Nowy Rynek 3. 
113—3—1 


EE a A 


i chłopiec podręczny. Rybra 

13, podwórze. 142—3—1 
kradziono kartę od paszportu, 
S wydaną z fabryki Poznańs- 


kiego, na imię Tomasza Koź - 
mierczaka i weksel na 16 rb, 
wystawiony przez tegoż. 


p SP Edo iome 
qTTciekł syn, Karola Kocharskie- 
go Stefan, w piątek, d. 17 b. 


mi, ktoby wiedział gdzie się 
znajduje, niech odprowadzi do 
rodziców, Ui. Drewnowska 54 
m, 18. 169-—2—1 


dolna wyszywaczka ze Świa- 
dectwami, poszukuje pracy 
w fabryce. Oferty „Kurjer Łódz- 
ki“ dła „J. G.“ 152—3—] 


598—10—1 ` 


' niak. 


Zie: paszport, wydany z gm, 
Osięcin, pow. nieszawskiego, 
gub, warszawskiej, na imię We- 
roniki Sobieraj. 162—3—1 
aginęła karta od paszportu, 
wydana z fabryki Szlamowi- 
cza, na imię Stanisławy Jeziers- 
kiej. 116—1—1 
"jaglnęła karta od paszportu, 
Ł wydana z fabryki Adolfa 
Weissą i Poznańskiego, na imię 
„Berty Hoffman. 182—1—1 
aginęła książeczka legityma- 
cyjna, wydana z magistratu 
m. Łodzi, i świadectwo wojskom 
we, na imię Franciszka Karwac- 
kiego, wydane przez piotrkow- 
ski urząd gubernialny. 
183—3—1 
zaginęła osiemnastoleinia — 
dziewczyna, włosy biond, 
w chustce aa głowje, spódnica 
ciemna obszyta trzy razy białe- 
mi tasiemkami. Nazywa się Ste- 
fanja Krawacyk Ktoby wiedział 
gdzie tak ubrana dziewczyna się 
znajduje proszony jest o powia- 
domienie Maksa Pietruchina, ul. 
Średnia M57, róg Targowe|. 
184—1— 1 
aginął paszport, na mię 
Walerji Tomczak, wydany 
z gm. Kowlibranki, pow. turec- 
kiego gub, kaliskiej. 785—3—1 
'jaginał paszport, wydany Z 
Ź gm. Biała, pow. brzezińskie- 
go, gub. piotrkowskiej, na imię 
Stanisława Miris, 186—3—1 
r zaginął paszport, wydany z gm. 
L Wojca, pow. Stobnickiego 
gub. kieleckiej. na imię Katarzy- 
ny Swierc, 159—3—1 
aginął paszport, wydany z 
gm. Bratoszewice, pow. brze-, 


zińskiego, gub. piotrkowskiej, 
na imię Wojciecha Żalepińskiego. 
119—3—1 


Zm Ne dorożkarski X 412, 


wydany przez policmajstrą 
m. Łodzi, na imię Józefa Kozer: 
skiego. 121—3—1 
Z paszport, wydany 42 
ma gistratu m. 
na imię Hawy Waks. 
rzaginął paszport, wydany z 
gm. Radoszyce, Końskiego 
powiatu, gub. radomskiej ne 
imię Dawida Rozenbluma, 


131—3—1 


aginęła karta od paszportu 
Z wydana z fabryki Poznań- 
skiego, ms imię Apolnji Urba 
169—1—1 
ry do 4 ech tysięcy, jest do w) 
3 pożyczenia na l szy Nz hyi 
poteki. Wiadomość u Gębajskie 
go, Piotrkowska X 21 


Redaktor odpowiedzialny M. Bonifacy Hiller. 


